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Środa, dnia 5 (18) kwietnia 1900 r. 


Miesięcznie „ 


% telefonn 7 *3, 


Kantory: własuy w Warszawie, Wspólna 3; u Pabianicach u p. Franciszka Ramana; w Zgierzu u p. Ikierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane” na 1-szej stronnicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelówy lub jego 
miejsce. Male ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kop.) Reklamy i Nekrologie po 15 kop. ząwiersz petitowy. 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa ża bezpłatne. Rękopismów drobnych nie zwracamy. 


Dr. medycyny 1. Łukasiewicz 
Akuszerya.—Choroby kobiece. 
Przyjmujć od godz. 8—11 rano í od 5—7 popołudniu. 


PIOTRKOWSKA 101. 


Właścicielka Magazynu Mód 


„M MARIE" 


(Morawska) 


po powrocie. z Paryża poleca: wybór oryginalnych 
modeli Paryskich, jąk również gustowne kapelusze 
własnej: pracowni. 

Zwracam uwagę J, W. i W, W. klientek na 
adres: Łódź, ul. Zielona ur. 5, dom. Ch. M. Win- 
tera, vis-à-vis nowej Synagogi. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE.  Władzimira, 

SALON .. artystyczny . Bartkiowiezu, Zawadzka 3% 3. 

WYSTAWA sztuk pięknych, ulies Piotrkowska M 81. | 

PANORAMA „,Betleem”. (Narodzenie Chrystusa). Pa- | 
saż Szulca 37. 

ÓWICZENIA sygnałowe III oddziału straży ogniowej 
ochotniczej, przy domu rekwizytowym tegoż oddziału. Po- 
czątek o godzinie 8 wieczorem. 


Przyjazd Najjaśniejszych Państwa | 
do Moskwy. 


Moskwa, 14 kwietnia. Dziś o godzinie 10-ej 
minut 40 rano przybyli Ioh Cesarskie Mości 
Najjaśniejsi Państyo z Najdostojniejszemi Dzieć- 
mi.  Pierwszostołeczną. stolica radośnie wi- 
tala Monarchę i  Monarchivię. Po wyjściu 
z wagonu, Najjaśniejsi. Państwo obeszli i wi- 
tali się z osobami, przybyłemi na Ich powitanie, 
przyczem głowa miasta, miał szezęście wręczyć 
Najjaśniejszej Pani wspawiały bukiet z róż i or- 
chidei, a Ich Cesarskim W ysokościom Wielkim 
Księżnym z konwalij. Gdy Najjaśniejsi Państwo 
wyjechali z dworea,- rozległ się głośny okrzyk 
ludu: „Hura!“ i nie milkł przez całą drogę. Ža- 
pał ludu nie miał granie. Z cerkwi. przydrożnych 
wychodziło na powitanie duchowieństwo, rozlega- 
ły się dźwięki dzwonów. Koło kaplicy: Iwerskiej 
Matki Boskiej, , Najjaśniejsi Państwo, powitani 
przez biskupa Nestora +i duchowieństwo z krzy- 
sem i wodą święconą, ucałowali krzyż i obraz 
cudowny. Wyszedłszy z kaplicy Najjaśniejsi Pań- 
stwo odjechali do pałacu Kremlowskiego. 

Moskwa, 15 kwietnia. Dzisiaj, w dzień świę- 
ta wjazdu Chrystusa Pana do Jerozolimy odbyło 


| wego kupiectwa. 
| duchowieństwo i bractwa. 


| posiadających „nieruchamość (art. 4). 


się o godz: 10 m. 45 rano Najwyższe wyjście na 
nabożeństwo z większego pałacu Kremlowskiego 
do soboru 'Uspieńskiego. Lud zapełniał cały pla- 
cyk między soborami, zalegając gęstą ścianą 
mostki, któremi szedł Najwyższy pochód. Człon- 
kowie rady państwa, ministrowie, senatorowie, 
sekretarze stanu, opiekunowie honorowi zebrali 
się w soborze Uspieńskim. W sali Jekateryneń- 
skiej zebrały się damy Dworu, urzędnicy dwor- 
sey, kawalerowie, ora damy orderu św. Kata- 
rzyny. W Audrejewskiej sali tronowej stali wszy- 
sey wojskowi. We wspaniałej sali Aleksandryj- 


| skiej zebrały się panie miejskie, naczelnicy mo- 
| skiewskich władz administracyjnych i sądowych. 


Przedstawiciele szlachty, ziemstwa i miast zajęli 
miejsca w większej sali Georgiewskiej. W sali 
Włodzimierzowskiej zebrali się przedstawiciele 
kupiectwa, przedstawiciele stanów: mieszczańskie- 
go i rzemieślniezego, oraz przedstawiciele giełdo- 
W Świętych Sieniach stanęło 
W sali Kawalergadz- 
kiej ustawiona była warta wewnętrzna od Sum- 
skiego pułku dragonów, a na placu przed odwa- 
chem warta od 3-go pułku dragonów imienia 
króla pruskiego. 


— W d. 29-ym marca st. st. miał szczęście 
przedstawić się Jego Cesarskiej Mości Najjaśniej- 
szemu Panu kurator okręgu naukowego” warsza- 
wskiego, rz. r. st. Zenger. (Warsz. dniew.) 


— Warsz. dniewn. ogłasza następujący „Okól- 
nik Generał-Gubernatora warszawskiego z d, 31 
marca (13 kwietnia) -1900 r. do pp. gubernato- 
rów gubernij Królestwa Polskiego o ścisłem wy- 


| konywaniu ustaw, określających prawa i obowią- 


zki. radnych miejskich i ławników.* Na mocy 
praw obowiązujących, dotyczących organizącyi za- 
rządu miejskiego w guberniach Krulestwa Polskie- 
go (rozporządzenie b. namiestnika z d. 3 lutugo 
1816 r. art. 69, z d. 30 maja 1818 r. art. 3; Zbiór 
rozporządzeń administracyinych ministeryum spraw 
wewnętrznych, ez. I, gosp. miejs. t. I), w każdem 
mieście istnieje pewna ilość, nie więcej jak 4 (art. 
5 rozp. z r. 1818), radnych lub, ławników, któ- 
rzy wybierani są z pośród obywateli miejscowych, 
Według art 
12 rozp. z.r. 1818 prezydent lab burmistrz mia- 
sta, rostrzygając bezpośrednio, w granicach udzie- 
lonej mu władzy, sprawy, dotyczące strony wy- 
konawczej, naradza się z radnymi i ławnikami 
we wszystkich innych sprawach, dotyczących po- 
myślności miasta, jego środków pieniężnych i roz- 
kładu podatków publicznych., Wchodząc do skła- 
du zarządu miejskiego, radni lub ławnicy są za- 
razem naturolnymi przedstawicielami miasta (Dzien- 
nik b. rady administracyjnej z d. 22 październi- 
ka 1835 r., ogłoszony w odezwie do b. komisyi 
spraw wewnętrzn. z d. 11 (28) grudnia togoż ro- 
ku M 26645/5434). 


Prawodawstwo powyższe, tworząc na tych 
zasadach . instytucyę radnych miejskich i ławni- 
ków, oczywiście, miało na celu dać możność wła- 
dzom miejskim zapoznania się, przy pomocy wy- 
branych przedstawicieli miejskich, z potrzebami 
miasta we wszystkiech gałęziach gospodarstwa 


i przez to zapewnienie miasta prawidłowej i 
cyonaluej gospodarki ekonomicznej. Tymczasem, 
wedlug otrzymanych wiadomości, w pewnych min- 
stach pomienieni przedstawiciele miejscy, wbrew 
przyjętym na siebie obowiązkom, zdobytym z wy- 
borów i wskutek zaufania współobywateli, często- 
kroć achylają się od czynnego udziału w obra- 
dach zarządu miejskiego nad najważniejszemi spra - 
wami "gospodarstwa miejskiego i jego rozwoju; 
w innych miejscowościach prezydenci i burmistrzo 
wie sami usawają radnych i ławników od udziału 
w obradowaniu nad sprawami miejskiemi i wresz- 
cie spotyka się miasta, gdzie wakujące stanowi- 
ska radnych i ławników w ciągu długiego czasu 
pozostają niezajęte, Podobne nieprawidłowości 
w sprawie zarządu miejskiego niewątpliwie odbi- 
jaja się szkodliwie na prawidłowym toku gospo- 
darstwa miejskiego w ogólności, a w szczegól- 
ności przy rozstrzyganiu wielu złożonych i spe- 
eyalnyeh kwestyj urządzeń miejskich. Wobec tego 
mam zaszczyt prosić Waszą Ekscelencyę 0 zarza- 
dzenie odpowiednich środków, aby' przytoczone 
ustawy prawodawcze, określające prawa i obo- 
wiązki radych miejskich i ławników, były ściśle 
wykonywane w miastach powierzonej Panu gu- 
bernii i aby te stanowiska, z jakichkolwiek po- 
wodów opróżnione, niezwłocznie były obsadzane 
przy zwracanit szczególnej uwagi, aby były zaj- 
mowane przez kandydatów odpowiednich, na mo- 
cy prawidłowo odbytych wyborów, w sposób 
wskazany postanowieniami b. komisyi rządowej 
spraw wewnętrznych z duia 16 stycznia 1846 r, 
X 25863 (51532) Zb. gosp. miejsk. dod. do t. I 
wyd. z. r. 1863. Uważałbym również za rzecz 
nader pożyteczną dla sprawy, aby radni i ławni- 
cy byli powoływani do faktycznego dozoru i kon- 
troli pad wznoszonemi w miastach z funduszów 
kas miejskich budowlami i iunemi robotami miej- 
skiemi, dokonywanemi zarówno przez przedsię- 
biorców, jako też sposobem gospodarczym. 


Generał adjutant książę Imeretyński. 
a 


OTWARCIE WYSTAWY. 


W d. 14 b. m. nastąpiło zgodnie z programem 
urzędowe otwarcie wystawy  wszechświatowej. 
Sliczna, prawdziwie wiosenna pogoda, już od 
wczesnego rana ściągała tłamy ciekawych w oko- 
lice placu wystawowego. Wszystkie gmachy rzą- 
dowe i wiele domów prywatnych przybrało się 
w trójkolorowe sztandary. 

Prezydent Loubet opuścił o godzinie trzy 
kwadranse na pierwszą w południe pałac Elizej- 
ski i udał się w karecie galowej na wystawę; 
za nim jechali w czterech otwartych pojazdach 
ministrowie z wyjątkiem ministra handlu, Mille- 
Tanda, który już poprzódnio udał się na plac 
wystawy i złożonego chorobą ministra wojny, gen. 
Galliffeta. Orszak, otoczony oddziałem kirasye- 
rów, stanął o godzinie 2 przed. sala honorową. 
Loubeta, ubranego we frak z wielką wstęgą Le- 
gii, powitali minister Millerand, komisarz gene- 
rałny, Picard i kierownicy pojedyńczych oddzia- 
łów wystawy. Prezydent powitał przedstawicieli 
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obeych mocarstw i zagranicznych komisarzy wy- 
stawy. Następnie orszak wkroczył do sali hono- 
rowej, gdzie goście zaproszeni na uroczystość 
otwarcia zgotowali prezydentowi owacyjne przy- 
jęcie. Orkiestra zaintonowała Marsyliankę. 

Po uciszeniu się dźwięków bymnu narodo- 
wego minister handlu, Millerand, wygłosił mowę, 
w której na wstępie złożył podziękowanie Picar- 
dowi, jego współpracownikom, oraz głowom państw, 
reprezentowanych na wystawić. Następnie mów- 
ca zwrócił uwagę na olbrzymi w kończącym się 
obecnie wieku postęp we wszystkich dziedziuach 
wiedzy i przemysłu. Poruszywszy dalej szlachet- 
na inicyatywę w zwołaniu konferencyi pokojowej 
w Hadze, minister zakończył swe przemówienie 
następującym hymnem, wygłoszonym na cześć 
pracy: 

„Praco, oswobodzicielko! Ty uszlachetniasz 
nas i pocieszasz! Przed twojemi krokami znika 
ciemnota i ucieka zło! Ty ocalasz ludzkość z nie- 
woli nocyl Wznoś się bezustannie do świetla- 
nych owych, czystych sfer, w których prędzej 
czy później, urzeczywistnią się ideały i zupełna 
harmonia potęg sprawiedliwości i dobroci.“ 

Po mowie ministra handlu, przerywanej i na- 
grodzonej hueznemi oklaskami, prezydent rzeczy- 
pospolitej Loubet, zabrał głos i powiedział eo 
następuje. J 

„Zapraszając rządy i narody,- do nezestni- 
czenia pospołu % nami w przeglądzie pracy ludz- 
kiej, rzeczypospolita francuska nie zamierzała 


wyłącznie wytworzyć. konkursu najrozmaitszych | 


osobliwości i przypomnieć nad brzegami Sekwany 


dawnej sławy, elegancyi i gościnnej uprzejmości. ; 


„Nasza ambicya sięga daleko wyżej; prze- 
kracza ona. nieskończenie rozgłos uroczystości 
szybko przemijających i nie ogranicza się, pomi- 
mo wszelkiej dumy patryotycznej, jaką odczu- 
wamy dzisiaj, na zaspokojeniu miłości własnej 
lub interesu. 

„Francya pragnęła w wysokim stopniu przy- 
czynić wię do pojeduania narodów i żywi prze- 
konanie, że działa dla dobra świata na schyłku 
pełnego sławy wieku, którego zwycięstwo nad 
ciemnotą i nienawiścią nie jest wprawdzie zu- 
pełne, który jednak pozostawi po sobie silną 
wiarę w postęp.“ 7 ą 

Wspomniawszy następnie o poczuciu soli- 
darności, łączącej na polu pracy- wszystkie na- 
rody, prezydent -podziękował rządom obcych 
państw za udział w wystawie i zakończył swą 
mowę następującą apostrofa: 

„Dzieło to zgody, pokoju i postępu, jakkol- 
wiek przemijające są jego zewnętrzne «objawy, 
nie będzie jednak bezskuteczne. - Pokojowe.. to 


spotkanie się z sobą rządów wszystkich państw | 


nie będzie, bezowocne., Jestem. przekonany, że 
dzięki stałemu utwierdzeniu się. niektórych idei 
szlachetnych, rzmiewających w kończącym: się 


wieku, świecić będzie nieco więcej braterstwa 
nad nieco mziejszą nędzą wszelkiego rodzaju, 
oraz że być może już niezadługo przebędziemy 


ważny okres w powolnym postępie pracy ku | 


szczęściu, a człowieka ku ludzkości. 

„W tej nadziei otwieram wystawę roku 1900.* 

Po tem przemówieniu, nagrodzonem burzą 
oklasków, orszak wyruszył na zwiedzenie wysta- 
wy. Na czele kroczył prefekt policyi z kilku 
urzędnikami, zą nimi postępował prezydent Lou- 
bet w otoczeniu ministrów, ciała dyplomatyczne- 
go, komisarzy zagranicznych i innych wybitnych 
osobistości. Orszak zwiedził esplanadę Inwalidów 
i pole Marsowe, a następnie opuścił tę część 
wystawy i wsiadł do okrętu, aby z Sekwany 
przyglądać się wzniesionym po obu jej brzegach 
pawilonom obcych mocarstw. 

Brzegi Sekwany roiły się od publiczności. 
Co chwila wznosiły się pełne zapału okrzyki. 
Przed pawilonem armii i marynarki ustawieni 
byli marynarze rosyjscy, którzy przepływające- 
mu orszakowi oddali honory wojskowe, Pawilony 
zagraniczne przybrane były wspaniale kwiatami 
i wieńcami. Tłum osób zapełniających te pawi- 
lony, witał okrzykami okręt prezydenta, w chwili 
kiedy przepływał koło pawilonów. Przedstawi- 
ciele mocarstw zagranicznych udzielali. prezyden- 
towi odpowiednich wyjaśnień. 

Osoby, zebrane na moście Cesarza Aleksan- 
dra III-go, powitały orszak w chwili zbliżenia 
się jego do mostu. U wejścia na most powitał 
Loubeta ambasador rosyjski ks. Urusow, który 
wyraził podziękowanie za nadaną mostowi nazwę. 
Orkiestra rosyjska zaintonowała „Marsyliankę,* 
a francuska rosyjski „Hymn Narodowy”. Na- 
stępnie orszak minął i wkroczył w. Aleję Ce- 
sarza Mikołaja II go. 

Po wymianie powinszowań z przedstawicie- 
lami obcych państw i kierownikami pojedyń- 
czych działów wystaw, prezydent Loubet wsiadł 
do powozu i o godzinie 4-ej i pół powrócił do 


pałacu Elizejskiego, witany po drodze pelnemi, 


zapału okrzykami publiczności, zapełniającej ulice. 


KRONIKA, 


Kuratoryum nad głuchoniemymi. Wskutek 
nadesłanego okólnika do prezydenta m. Łodzi 
i naczelnika powiatu łódzkiego w sprawie Naj- 
wyżej zatwierdzonej ustawy  kuratoryam opieki 


nad głuchoniemymi w Petersburgu z poleceniem | 


stworzenia oddziałów tego kuratoryum w Łodzi 
i w powiecie łódzkim, przedsięwzięto starania, 
celem zachęcenia inteligencyi 


pisywania się bądź na członków. założycieli, 


95) 
Hrabla L. N. Tołstoj. 


ODRODZENIE, 


Powieść w 3 częściach. 
Tłómaczenie z rosyjskiego Wł. Rat. 


(Dalszy ciąg — patrz M 86). 

— Ho, ho! To ci się zagalopował, — rzekł, 
uśmiechając się prezes do surowego sędziego. 

— Straszny bałwan, — potwierdził surowy 
sędzia. 

— Panowie przysięgli!—ciągnął dalej proku- 
rator, nadobnie wyginając cienką figurę w różne 
strony. — W rękach waszych spoczywają losy 
oskarżonych, a także i los społeczeństwa, na któ- 
re wywrzecie wpływ swym wyrokiem. Wniknij- 
cie w naturę przestępstwa, oceńcie niebezpieczeń- 
stwo, jakie zagraża społeczeństwu od takich je- 
dnostek, jak Masłowa. Chrońcie je od zarazy, 
brońcie żywioły krzepkie, niewinne, od miazma- 
tów i zguby! 

I sam. najwidoczniej zgnębiony  ważnością 
sprawy i zachwycony własną mową podprokara- 
tor osunął się na krzesło. 

Treść mowy po odrzóceniu ozdób retorycz- 
nych była ta, że Masłowa zahypnotyzowała kup- 
ca, wkradła się w jego zaufanie; gdy przyjechała 
do hotelu z kluczem po pieniądze, chciała sama 
okraść kupea, złapali ją jednak na gorącym 
uczynku Szymon i Eufemia; musiała się więc 


, z nimi łupem podzielić. Następnie zaś, aby ukryć 


ślady swego przestępstwa,” przyjechała ponownie 
z kupcem do hotelu i otruła go. 
Po mowie podprokuratora z ławy adwokac- 


| 
kiej powstał człowiek średnich lat, we fraku 


i szybko wypowiedział obronę Kartinkina i Bocz- 
kowej. Był to za 300 rubli wynajęty adwokat 
przysięgły. 3 5 

Bronił swoich klientów i całą winę zwalał 
na Masłową. Odrzucał jej zeznanie, jakoby Bocz- 
kowa i Kartinkin byli razem w numerże, gdy 
brała pieniądze, albowiem zezhanie jej, jako tru- 
cicielki przekonanej o występek, niema zna- 
czenia. 

Pieniądze . w kwocie 2,500 rubli mogli zaro- 
bić ludzie pracowici, otrzymujący niejednokrotnie 
sute napiwki od gości. Pieniądze zaś kupca za- 
grabiła i pewnie oddała komuś Masłowa, bo znaj- 
dowała się wstanie anormalnym. Otrucie również 
popełuiła Masłowa. 

Prosił przeto o uniewinnienie Kartinkina 
i Koczkowej od zarzutu kradzieży, a jeśliby ten 
zarzut nie został usuniętym, to o wyłączenie ich 
z udziału w otruciu i bez uprzednio obmyślonego 
zamiara. 

Na zakończenie adwokat wsadził pikę pod- 
prokuratorowi: twierdził, że chociaż prokurator 
pięknie rozprawiał o teoryi dziedziczności, któ- 
ra niejedną może wyjaśnić sprawę, to jednakże 
w tym wypadku cała ta teorya nie może mieć 
zastosowania, gdyż Boezkowa jest: córką rodzi- 
ców niewiadomych. 

Podprokurator gniewnie zapisał coś w note- 
siku i ściągnął ramiona pogardliwie. 

Następnie powstał obrońea Masłowej i trwoż- 


miejscowej do za- | 


bądź też na członków honorowych lub protek- 
torów. 

Z cechu piekarzy. W dniu wczorajszym 
w mieszkaniu starszego zgromadzenia cechu pie- 
karzy ` p. Stanisława Widner, była omawiana 
kwestya ubezpieczenia na życie czeladzi piekar- 
skich. Uchwalono ubezpieczać czeladzi grupami 
i przynależną składkę asekuracyjną płacić w po” 
łowie przez majstrów i w połowie z funduszów 
czeladzi. 

Jubileusze. W dniu wczorajszym obehodzo- 
no uroczyście jubileuszowe 25-lecie działalności 
duchownej pastorów łódzkich: Zygmunta Ottona 
Manitiusa i Rudolfa Gundlacha.  Jubilatom wręg- 
| ozono odpowiednie adresy od zborów kościel- 

nych. 

Po świętach. W dniu dzisiejszym wszystkie 
fabryki tutejsze przystąpiły do robót, wstrzyma” 
nych na czas Wielkiej Nocy. 

Zabawy ludowe. W drugi dzień Świąt Wiel- 
kiej Nocy i w dniu wezórajszym w lokalu her- 
baciarni przy ulicy Konstantynowskiej, kura- 
toryum trzeźwości urządziło wieczorki tańcujące, 
na które majstrom fabrycznym rozdane były bi- 
lety. Opłata za bilet wynosiła od mężczyn 20 k. 
od kobiet 15 kop. 


Posiedzenie komitetu zabaw Pogotowia ra- 
tunkowego, odbędzie się w piątek 20 bież. m. 
o godzinie 9 wieczorem w lokalu Pogotowia. 


Łódzkie Towarzystwo muzyczne. W sobotę 
dnia 28 b. m. w sali koncertowej odbędzie się 
koncert benefisowy dyrektora Tow. p. Henryka 
Meleera. Prócz gry samego koncertanta, będzie- 
my m'eli sposobność usłyszeć na tym koucercie 
po raz pierwszy orkiestrę amatórską i chór dam- 
ski Tow., dwie nówe instytncye na łonie Tow. 
powstałe. Zewnętrzną działalność Tow. mieliśmy 
już sposobność mejednokrotnie poznać na licz- 
nych koncertach, wieczorkach i odczycie Z. Nos- 
kowskiego; teraz zaś Towarzystwo da mam do-. 
wód swej wewnętrznej działalności, polegający 
na umuzykalnieniu i artystycznem prowadzeniu 
zbiorowych grup, jakiemi są orkiestra i chór. 
Szczegóły wielce zajmującego i urozmaiconego 
programu podamy wkrótce. 

Bilety na tę niezwykłą w naszem mieście 
uroczystość muzyczną są już do nabycia w kan- 
celaryi Tow. (Zawadzka 5); w przyszłym zaś 
tygodniu pozostałe bilety sprzedawać się będą 
w księgarni pp. Gebethnera i Wolffa. 


Teatr. Jutro, w piątek i sobotę z powodu 
| uroczystości wielkotygodniowych wedłag starego 
stylu widowiska teatralne zawieszone we wszyst- 
kich teatrach. Na niedzielę wieczorem repertuar 
zapowiada nowość „Dzierżawcę z Olesiowa" Z. 
Przybylskiego. 

We wtorek przyszłego tygodnia , Paryšanin'' 


j 


š ajae się, wygłosił obronę, 

Nie zaprzeczał, że Masłowa brała udział 
w kradzieży pieniędzy, nastawał na to, że nie 
chciała Śmiełkowa otruć, a dała mu tylko prosz- 
ki, aby zasnął  * 

Chciał popisać się swoją wymową, wykazu- 
jąc, że Masłową wprowadził na złą drogę męż- 
czyżna, który uszedł bezkarnie, wówczas, gdy 
ona musi dźwigać na sobie brzemię upadku. 

Nie udała się adwokatowi ta wycieczka 
w dziedzinę psychologii; wszystkim zrobiło się 
jakoś nieswojo. 

Gdy zaś bełkotał o tyranii mężczyzn i bez- 
radności kobiet, prezes, cheg mu dopomódź, 
zwrócił. uwagę, aby nie odbiegał od przed- 
miotu. 

Po mowie obrońcy wstał znowu podprokura- 
tor. Bronił nasamprzód swej teoryi o dziedzicz- 
ności. Chociaż Boezkowa jest córką nieznanych 
rodziców, to przecież przez to prawdziwość nau- 
ki o dziedziczności nie a nie nie traci. Prawo 
dziedziczności jest pewnikiem naukowym. Może- 
my nietylko wywodzić przestępstwo od dziedzież- 
ności, ale i dziedziezność od występku. 

Co się zaś tyczy wniosku obrony, że Masło- 
wa została pchniętą w życie występne przez ja- 
kiegoś wyimaginowanego (wyraz wyimaginowane- 
go wymówił zjadliwie) mężczyznę, to prędzej 
wszystkie dane przemawiają za tem, że ona była 
uwodzicielką wielu, bardzo wielu ofiar, które 

przeszły przez jej ręce. 
l Po wypowiedzeniu tego usiadł z miną tryum- 
| fującą. 


(D. e. n.). 
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EA 
komedya E. Goudineta, na benefis kasyerki tea= 
tru p-ni Karoliny Teksel! 


„Gazety dla przytułku. Nawoływania do skła- 
dania przeczytanych. gazet dla pensyonarzów 
w gmachu przytułku stareów i kalek dotychczas 
niewiele przynoszą skutku. Możność czytania 
przecież niejednemu z nich osładza przykrość po- 
łożenia, Prawda, iż od cząsu do czasu pen- 
syonarze posiadają gazety, które czytają skwa- 
pliwie jednak gazety te nadchodzą nieregu- 
lamie i w ilości niedostatecznej. 

Sprawę zaopatrywania przytułku starców i ka- 
lek W przeczytane gazety polecamy raz jeszcze 
litościwym sercom. 

, Gość. Bawi w naszem mieście w przejeź- 
dzie do Warszawy prof. Bronisław. Grabowski. 


Z cyrku. W dnia wezorajszym trupa cyrko- 
wa A, Devignó zakończyła w Łodzi swoją goś- 
imę. Program przedstawienia był nader  uroz- 
maieony. Na zakończenie dyrektor cyrku p. De- 
Yignó dziękował publiezności za okazaną mu 
sympatyę i poparcie. Dziś o 4-ej po południa 
trupa cyrkowa udała się na 2 miesięczny pobyt 
do Wilna. 


„75-letni jubileusz cechu piekarzy. Uzupeł- 
niając podaną w dniu wczorajszym wiadomość 
© obchodzie 75-letniej rocznicy . cechu piekarskie- 
g0, nadmienić wypada, iż zgromadzeni ofiarowali 
z odpowiednimi napisami, starszemu zgromadzenia 
p. Stanisławowi Widnerowi zegarek złoty i pod- 
starszemu p. Rudolfowi Schiele srebrą papierośnicę. 
Na zabawie wygłoszona byla mowa przez jednego 
ze zgromadzonych p. Jezierskiego, którą w stresz- 
czeniu przytaczamy: 

„Dziś, jako w 75-letnim jabileuszu założenia 
cechu czyli Stowarzyszenia majstrów piekarzy 
w Łodzi, zebraliśmy się na tem miejscu, aby 
wspóluą ucztą obchodzić dzień ten radosny w gro- 
nie współtowarzyszy i łaskawych gości, Szanow- 
ny zarząd dając impuls ku temu, uważał za święty 
Obowiązek, pomnąc, na braci zgasłych, przede- 
Wszystkiem zamówić na ich inteucyę mszę żałob= 
ną, na którą wszyscy się zebrali, by wspólnemi 
modły do pana Zastępów ubłagać łaskę dla š. p. 
zmarłych naszych współtowarzyszy; rzewne to było 
nabożeństwo, a wzniosłe i harmonijne pienia na 
chórze. spotęgowały jeszcze to uczucie i niejednemu 
łza oblicze zrosiła, Zaiste, przykładniej nie można 
było uroczystość tę jubileuszową rozpocząć, za co 
zarządowi całemu szczere dzięki się należą. 

Cech piekarski od chwili założenia przez długi 
szereg lat trzymał się równego poziomu i dopiero 
przed 18 laty objawem żywotniejszych sił rozbu- 
dzony został, a szersze już kółko żywiej zajmo- 
wało się sprawami cechowemi, by takowe do po- 
stępu czasu, jego potrzeb i wymagań dopasować. 
Ziarno rzucone trafiło na glebę urodzajną, gdzie 
wnet kiełkować zaczęło i rozrastać się w bujny 
krzew, który owoce pożyteczne wydaje. 

Tu mam na względzie kupno domu na wła- 
sność cechową, dopełnione składkowym sposobem, 
a nabyty w celu urządzenia w nim gospod, 
z kilkunastu łóżkami dla obcych [kai 
czeladników naszych, aby dać im należytą 
opiekę przed praktykowanym dawniej wyzy- 
skiem szynkownianym. Tu bowiem bezpłatnie dni 
kilka mogą wyczekiwać roboty iĝ razy do roku 
w uroczyste święta kosztem Stowarzyszenia maj- 
strów dostawają gorącą strawę. 

Z iwieyatorów sympatycznego tego przy- 
tnłku dla obcych czeladzi, jedynego w kraju, 
jedni już pomarli, a z żyjących starszych wy- 
mienię tylko tu obecnych Jana Trullej i Grzegorza 
Szmidta, nie licząc obecnie. mam. przewodniczą- 
cych starszych pp. Stanisława Widner i Ru- 
dolfa Schiele, którym się za kłopoty i prace 
dla dobra stowarzyszenia podjęte szczere uznanie 
należy“. 

W dniu wczorajszym uroczystość jubileuszo- 
wą ukończono wspólną biesiada w domu star- 
szego p. Widnera, gdzie bawiono się do późnej 
nocy. 

Z ulicy. W całem mieście rozpoczęto ro- 
boty brukarskie i reperacye chodników. Cu- 
kierniey przystąpili do urządzenia werend let- 
nich przed swemi zakładami. 

Markizy. Już z nadejściem wiosny kupey 
nasi poosłaniali okna swoje markizami. Niektóre 
„jednak są tak nisko zawieszone, że trzeba albo 

się uchylać, albo je omijać. Z powodu wąskich 

trotuarów w Łodzi i tłoku nieustannie tu panu- 

Jącego, trzeba zwrócić uwagę właścicieli sklepów 
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na te niedokładności, 
Piotrkowskiej, 

Nadesłane. Na zabawie jubileuszowej cechu 
piekarzy w Helenowie panna Bron. Widner, na 
Przytułek dla starców i kalek—-zebrała od bie- 
siadujących i złożyła na ręce moje rb. 70, za 
które składam w imieniu starców niniejszem 
serdeczne ,Bóg zapłać.“ 


zwłaszcza przy ulicy | 


T. Jezierski, 

Ofiarności czytelników naszych polecamy 
wdowę po urzędniku z kilkuletnim chłopezykiem, 
pozbawioną możności jakiegokolwiek utrzymania. 
Adres Wólczańska X 55, mieszkania 20. 

Ofiary. Złożono w naszej Redakcyi: Na świę- 
cone dla biednych S. K. M. B., A. K, F.L, 
1. 0.— 2 rb. 50 kop. Czesław Potz z żoną 1 rb. 

— Dla najbiedniejszych: Józefa Sz. 1 rub. 
zebrane przez Henryka H. na przedstawieniu 
amatorskiem 75 kop. 


„Dochody furmańskie*. W okolicach nasze- 
go miasta, w wielu u.ujscach przy drogach, 
wiodących do cegielń, częstokroć zauważyć moż- 
na liczne gromadki cegły. Często zdaje się, jak 
gdyby w pobliżu wznoszono jakąś” budowlę. 
Tymczasem cegła ta jest „dochodem farmań- 
skim**. — Cóż to jest?—zapyta niejeden czytelnik. 
Oto każdy wożnica, wioząc cegłę na plac bu- 
dowy, odkłada po drodze za każdym razem po 
kilka sztuk, a gdy nagromadzą znaczniejsze za- 
pasy, przychodzą spekulanci budowlani i zaku- 
pują je za połowę ceny. To właśnie nazywa się 
„dochodem farmańskim*. Nie dość tedy, że po- 
noszą stratę właściciele cegielni lub majstrowie 
mularscy, łecz nadto młodzi chłopcy, wiozący 
cegłę, namawiani przez spekulantów do takiej 
czynności, przyzwyczajają się do kradzieży 
i nie odróżniają „co moje, a co twoje: 

0 miejsce. Jeden z tutejszych szewców W. 
w jednym z ostatnich dni targowych posłał 
rano na Stary Rynek swego chłopca, aby usta- 
wil stragan w miejscu, na którem zwykle sta- 
wia i porozwieszał na nim buty. Inny szewe 
K., uważając, że miejsce W. jest lepsze, usunął 
jego stragan a ustawił swój. Gdy chłopak W. 
usilował napowrót zająć odebrane miejsce, K. 
rozzłoszczony, przewrócił fu stragan i porozrzu- 
cał obuwie po placu. Na to nadszedł W.; rozpo- 
częła się kłótnia, lecz uzurpator w miejsca nie 
ustąpił. Poszkodowany wystąpił na drogę sądo- 
wą, dodając w skardze, że 6 par obuwia zgi- 
nęło mu. 

Ofiara strachu. W nocy z piątku na sobotę 
ubiegłego tygodnia w mieszkania pp. D. noco- 
wał kuzyn ich, S. Późno w nocy przebudził go 
jakiś szmer w pokoju, zerwał się więc na równe 
nogi, lecz zdjęty strachem, nie mógł znaleźć 
zapałek i świecy. Kiedy nie ustawał szmer, niby 
pełzanie człowieka po podłodze, p. S. sądząc, 
że rubuś przyszedł mu życie odebrać, jak był 
w negliżu, wybiegł z mieszkania, lecz nie zapa- 
miętawszy dobrze sytuacyi, potknął się i zleciał 
ze schodów. Spadając pokaleczył mocno głowę 
i stracił przytomność. Sąsiedzi, słysząc łoskot, 
wybiegli i udzielili mu pomocy. 

Pogotowie ratunkowe w dniach 13, 14, 15 
i 16 b. m. było wzywane do 33-ch wypadków, 
a mianowicie: 3 stłuczenia, 4 rany  tłuczone, 
3 złamania kości, 4 ciała obce, nagła śmierć, 
udar mózgowy, omdlenie, 2 kurcze żołądka, 
3 kureze kiszek, ostry nieżyt żołądka, atak epi- 
leptyczny, 3 zasłabnięcia, 2 razy odmówiono po- 
mocy, raz wezwano dwie karetki do jednego 
wypadku, 3 razy nie zastano chorych, 4 ch po- 
szwunkowanych odwieziono do szpitala, jednego 
do domu, innych oddano we właściwe ręce. 


Zaczadzenie. Nocy wezorajszej przy ulicy 
Franciszkańskiej pod XM 33, od wcześnie zamknię- 
tego pieca zaczadziała całą rodzina małżonków 
Krylewskich, składająca się z kilku osób. Za- 
czadzeni przyprowadzeni zostali do przytomności 
przez domowników, 


Z WARSZAWY. 


Szkoły handlowe. Warszawski urząd star- 
szych kupeów otrzymał z Petersburga wiądomość 
o zatwierdzeniu projektu dwóch szkół handlo- 
wych (7-klasowej i 3-klasowej), o których urzą- 
dzenie starało się tutejsze kupiectwo, na zasa- 
dach normalnej ustawy. 


3 


Nowe posady. Jak donosi „Warsz. Dniewn.,* 
rada wojskowa, po rozpoznaniu wniosku naczel- 
nika sztabu głównego, postanowiła, między inne- 
mi, utworzyć urzędy komendantów stacyj kole- 
jowych: Praga kolei petersbursko-warszawskiej 
(w randze sztabs oficera) i Lublin (w randze nad- 
oficera) z pensyą, oznaczoną w etacie dla tych 
urzędów. 

Sprawdzenie pomiaru Warszawy. Delegacya 
mierniczą postanowiła ponownie zwrócić się do 
magistratu z prosbą o pozwolenie uczestniczenia 
w komisyi, zajmującej się sprawdzeniem pomiaru 
m. Warszawy, dokonanego przez Lindleya. 

W piśmie, w którem delegacya prosi o po- 
średnictwo w tych staraniach prezydyum warsz. 
oddz. pop. ros. przem. i handlu, zwrócono uwa- 
gę, że geometrzy tutejsi nie ubiegają się bynaj- 
mniej o prawo głosu, Chcą oni jedynie zapo- 
znać się z systemem dokonanego pomiaru, przy 
którym zastosowane zostały najnowsze ‘zdobycze 
nauki miernictwa. 


Na utrzymanie, warszawskiego uniwersytetu 
w r. z. z sum kasy państwa przeznaczono rb. 
305,159, w czem na utrzymanie składu osobiste- 
go 209,784 rb., na dodatkowe pozycye 52.209, 
a na potrzeby szkolue 43,161. Specyalnych środ- 
ków w tym roku było 113,852. Rzeczywiście 
wydatkowano rb. 293,840, a ze środków specyżl- 
nych 114,878 rb. 


Prójekt nowej dzielnicy. Jeszeze raz, wobec 
zniesienia obozu w alejach Belwederskich, grono 
przedsiębiorców budowlanych- zamierza wystąpić 
o nabycie koszar ujazdowskich, znajdujących się 
między ulicami: Aleją Szucha, Nowowiejską, Mar- 
szałkowską, oraz linią domów, zwróconych fron- 
tem ku ulicy Litewskiej. 

Wzamian za terytoryum koszar, nadające się 
do parcelacyi i przeprowadzenia całej sieci ulic, 
przedsiębiorcy występują z ofertą zbudowania 
koszar na polu mokotowskiem dla pułku litew- 
skiego, tam się mieszezącego. 

Na lato pułk litewski, póeząwszy od nadcho- 
dzącego maja, przeniesiony będzie do obozu na 
pola mokotówskie, zimą zaś i tak już cały nie 
mieści się w koszarach ujazdowskich, jest więc 
pewna nadzieja, że oferta może być przyjęta. 

Dla miasta usunięcie koszar z ulicy Marszał- 
kowskiej jest o tyle pożądane, iż obeenie już brak 
jest w tej dzielnicy placów do budowy, a ludności 
coraz więcej przybywa, terytorynm zaś koszar 
pozwoliłoby na wzniesienie tam kilkudziesięcu no- 
wych domów, 


Cebulki do Danii. Kilka celniejszych firm 
ogrodniczych warszawskich trudni się hodowlą 
cebulek kwiatowych, corocznie zamawianych do 
zakładów ogrodniczych w Danii. 

Obecnie właśnie nastąpiła pora przyjazdu 
agentów z Kopenhagi, którzy transporty cebulek 
przyjmują i płacą za nie należności. 

Malarstwo przemysłowe. W kilku więk- 
szych fabrykach warszawskich wyrobów. metalo- 
wych ozdobnych, znajdująch zbyt w Cesarstwie, 
do malowania sprzętów używane są kobiety, by- 
łe uczennice zakładów malarstwa dla kobiet. 

Wiele kobiet, wobec względnie dobrej płacy 
(50—60 rb. miesięcznie za malowanie od. sztuki), 
wzięło rozbrat ze sztuką czystą i poświęciło się 
wyłącznie tej specyalności, 


Charakterystyczne. Czytamy w „Słowie“: 
P. Marya hr. Ronikier wydrukowała w „Hacefi- 
rze* wezwanie tej treści: „Ponieważ wiele razy 
już wzywałam p. Jakowa-Meira Lerynmana 
z Bielska (w gub. grodzieńskiej), aby zechciał 
pogodzić się ze mną u rabinów, a on wykręca 
się różnemi wymówkami, przeto uważam za właś- 
ciwe prosić go tutaj, aby raczył oznaczyć mi 
w przeciągu dwóch tygodni miejsce i wybrał so- 
bie rabinów, celem pogodzenia naszej sprawy. 
Lecz niech nie wybiera rabina z Bielska, ani 
rabina z Grodna, bo ci są jego krewnymi, ale 
może wybrać każdegobądź innego rabina. Ja ze 
swej strony wybiorę podrabina z Wysokiej-Li- 
tewskiej, p. Wysokiera. Odpowiedź, jaką mi da 
p. Lerynman, proszę wydrukować w „Hacefirze*. 
Podpisała Marya hr. Ronikier, Wysokie-Litew- 
skie, gub. grodzieńska*. 


ROZWOJ. — Środa, dnia 18 kwietnia 1900 r. 


N 89 


Polacy w Brazylii. 


W Ameryce południowej, pomiędzy oceanem 
Atlantyckim i rzeczpospolitemi. Uragwajem, Ar- 
gentyną, Paragwajem, Boliwią, Peru i Equadorem 
istuieje kraj rozległy, zajmujący 151,413 mil kwa- 
dratowych, a więc większy jak Europa, żyzny 
i w skarby przyrody bogaty. 

To Brazylia, kraina rozległa, przerżnięta wiel- 
kiemi łańcuchami gór w kierankn z południo-za- 
chodu ku północo-wschodowi. 

Ziemia brazylijska bezspornie jest najuro- 
dzajniejszą na świecie, ale chociaż Brazylia od- 
krytą już została w roku 1500 przez portugal- 
czyka Pedro Alząreza Cabrala, dotychczas prze- 
cież jest jeszcze bardzo słabo zaludnioną. Pod- 
lug spisu z r. 1890, którego obliczenie ukończono 
w r. 1897 wynosi 14,354,000 głów, skąd na kilom, 
kwadr. przypada 1,7 mieszkańca. To słabe za- 
ludnienie tak bogatego i tak obszernego kraju 
było powodem agitacyi, rozwiniętej przez rząd 
brazylijski, aby ściągnąć do siebie jak najwięk- 
szą ilość emigrantów. 

Po wybuchu rewolucyi w roku 1889, której 
bezpośrednią przyczyną było oswobodzenie mu- 
rzynów bez żadnego odszkodowania ich właści- 
cieli, a rezultatem ogłoszenie rzeczpospolitej, sfora 
agentów rozbiegła się po Earopie i tłumy emi- 
grautów ruszyły za océan do kraju, o którym 
cuda im opowiadano. Wówczas to w kraju na- 
szym emigracya ludu wiejskiego do Brazylii przy- 
jęła charakter epidemii i zaoceanowa ta kraina 
zwróciła ną siebie powszechną uwagę. 

O nędzy: emigrantów naszych, którzy złudze- 
ni świetnemi obietnieami szukali nowej ojczyzny 
na niegościnnej brazylijskiej ziemi, coraz to po- 
tworniejsze dochodziły wieści. Wieśniacy nasi 
znalazłszy się w odmiennych warunkach klima- 
tycznych i społecznych, otoczeni zewsząd niebez- 
pieczeństwami, a których bliższego nawet pojęcia 
nie mieli, latwowierni i niezaradui ginęli tysią- 
cami w straszliwej, kamienne serce poruszyć zdol- 
nej, nędzy Na wieść o tej ieh doli opłakanej 
zorganizowano w kraju akcyę ratunkową z ludzi 
dobrej woli, wyjechał do Brazylii Jks. Zygmunt 
Chbełmieki i p. Glinka, aby ratować biednych 
wychodźeów i, o ile będzie to możliwem, do ro- 
dzinnych powrócić ich wiosek. Później dla zba- 
dania istotnego, stanu rzeczy wysłany był do Bra- 
zylii kosztem „Kuryera Warszawskiego“ p. Adolf 
Dygasiński, znany powieściopisarz, w. czasach 
ostatnich zaś firma Gebethnera i Wolffa wysłała 
tam znakoimitego pisarźa p. Artura Gruszeckiego, 
który wrażenia swoje, spostrzeżenia i uwagi z tej 
ciekawej podróży barwnem piórem kreśli w „Ty- 
godniku Ilustrowanym.* Na krótko przed świę- 
tami p. Gruszecki bawił chwilowo w naszem mie- 
ście i mieliśmy „sposobność rozmawiać z nim 
o Brazylii, tudzież o polakach tam zamieszka- 
łych: 

Wrażenia swoje, trafue uwagi i wnioski z te- 
go co widział p. Gruszecki opowiada żywo, nje- 
zmiernie zajmająco i plastycznie. Słuchałbyś go 
całemi godzinami. To też byłoby to dla, Łodzi 
niezmiernie pożądanem, gdyby szanowny autor 
„Kretów,* „Szachrajów* i tylu innych cennych 
powieści raczył dotrzymać słowa io „polakach 
w Brazylii* wygłosił odczyt, o którym wzmiankę 
pomieściliśmy już w „Rozwoju,“ 

Tymczasem, w niniejszym artykule, o ile nam 
pamięć dopisze, postanowiliśmy skreślić kilka 
słów o tym zajmującym (przedmiocie, odsyłając 
ciekawych do obszernej pracy p. Artura Gruszec- 
kiego, drukującej się w „Tygodniku Ilustrowanym,“ 

Koloniści pólacy w Brazylii, opowiada p. Gru- 
szecki, obecnie mają się bardzo dobrze í życie 
swoje urządzili wygodnie. Domy obszerne, gą- 
tem kryte, zbudowane na węgieł, posiadają po- 
środku sień na przestrzał, po obu zaś jej stronach 
po dwie izby, w których po jednej stronie mieści 
się kuchnia i świetlica, po drugiej sala i wasztat 
gospodarza, tudzież sypialnia gospodyni domu i 
młodszej dziatwy. Umeblowanie stanowią krzesła 
wiedeńskie, stołki domowej roboty, porządnie :od- 
robione, stoły, szafy i łóżka pościelą zaslane. Nad 
łóżkami obrazy święte, wśród. których króluje 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, otoczony 
czcią głęboką. Domostwo ogrodzone porządnie 
zabudowania gospodarskie równie dostatnie. Zie- 
mia rodzi obficie, jednakże zbyt płodów rolniczych 
jest jeszcze bardzo utrudniony. Lud to dzielny, 
uiiważny i przedsiębiorczy, wywiera wrażenie, 


jakby się miało do czynienia ze szlachtą z XVI 
stulecia. Zamożność jego wciąż wzrasta; wszystko 
prawie przygotowuje się.w domu, co do życia po- 
trzebne, nie wyłączając wódki i piwa. 

Mężczyzni prawie wszyscy noszą strój ogólno- 
europejski, kobiety zachowały jeszcze strój, etno- 
graficzny. Tęsknoty za krajem nie odczuwają 
zbytecznie, zachowali przecięż swoją polskość i ra- 
dzi rozmawiają. o strzechach rodzinnych. Na py- 
tanie atoli, czy chcieliby powrócić do kraju, od- 
powiadają: 

„My byśmy się jaż tam nie dopasowali,* 

Wśród kobiet częściej napotkać można obja- 
wy nostalgii i narzekań ma kraj, w którym im 
tak obeo, ale uczucie to ginie w drugiem poko- 
leniu. 

O wynaradawiania się polaków brazylijskich, 
przynajmniej w najbliższych pokoleniach, mowy 
być nie może. Stoją oni o wiele wyżej kultural- 
nie od otaczających ich „brazyluchów*, jak po- 
gardliwie nazywają brazylijczyków. Na pytanie, 
czy dobrze im się powodzi, wskazują cmentarze, 
gdzie leży tysiące ich poprzedników. Niełatwą 
i nie do pozazdroszezenia była dola tych, którzy 
pierwsi tam przybyli, 

Dano im „łoty* (przestrzeń ziemi) w puszczy 
brazylijskiej, trochę fasoli na zasiew i liche na- 
rzędzia do karczunku drzew odwiecznych. Nie 
było chaty, gdzieby można schronić stroskaną 
głowę, skryć się przed chłodem, dzikim zwie- 
rzem, dzikszym jeszcze ezłowiekiem i jadowitym 
gadem. A las ten: dziewiczy dziwnie uporczywie 
bronić umie zajętych przez siebie obszarów. Jego 
gęsta, silnie zwarta,  podzwrotnikowa roślinność 
niełatwo ustępuje przed siekierą pioniera, a bujna 
ziemia brazylijska wnet nowym lasem porasta, 
zaledwie stary legł pod siekierą lub ogniem stra: 
wiony ustąpił przed wolą człowieka. 

Strasznym jest ów los brazylijski, opowiada 
p. Gruszecki, przyguiatające wywiera wrażenie, 
onieśmiela i obezwładnia. Po vad sobą widzisz 
jeno sklepienie zieleni, tamujące wszelki dopływ 
Światła, tak, że dokoła gęsty mrok panuje i rog- 
tacza się odurzająca woń trupią z roślin podlega- 
jących już rozkładowi, Gęstwiny boru, którego 
wnętrze wydaje jakieś tajemnicze odgłosy, oko 
przebić nie może i tylko wązką ścieżynka wie- 
dzie wędrowca w te niezbadane głuche tajniki, 
wśród ścian zieleni. W gęstej prawie po kolana 
trawie, na drzewach tuż przy ścieżynce stojąc 
cych, w zaroślach, o które się ocierasz, czyha 
gad jadowity, a ukąszenie jego Śmiertelne, Zda 
ci się. że z krainy słońca wstąpiłeś w ozeluści 
potępionych. To też skoro z puszczy tej wydo- 
będziesz się znowu na pole otwarte, skoro oble- 
ja cię potoki podzwrotnikowego słońca, pierś 
świeżego zaczerpnie powietrza, doznajesz wraże- 
nia, jakbyś się na nowo naświat narodził, zmar- 
twychwstał niejako. 

Dużo jeszcze lat upłynie, zanim Brazylia na 
całej swej przestrzeni zdobytą dla cywilizacyj 
zostanie, W każdym razie napływający obecnie 
emigranci znajdują się w warunkach o wiele 
przyjażniejszych, niżeli ich poprzednicy. 


Z PRASY POLSKIEJ, 


W ostatnich kilku tygodniach w prasie na- 
szej toczą się ożywione rozprawy nad niedolą 
młodych kobiet, borykających się z przeciwnoś- 
ciami losu, z nędzą i głodem, z egoizmem wresz- 
cie ludzkim. Powstało kilka też projektów roz- 
grzania tej lodowatej atmosfery obojętności, dzie- 
lącej pracujące rzesze kobiet od ich siostrzye 
uprzy wilejowanych, mających dobrobyt, poważa- 
mie i własną rodzinę. Jeden x takich projektów 
jest blizkim urzeczywistnienia przez utworzenie 
„Towarzystwa zielonego krzyża,“ o czem wspo- 
miualiśmy: niedawno. 

Z drugim projektem, zasługującym: również 
na gorące poparcie; wystąpił p. Teodor Szabłow- 
ski w „Kuryerze Warszawskim“ mówiąc o „Opiece 
nad pracownieami* i wykazując konieczność zor- 
ganizowania i u nas takiej opieki, na wzór instytu-, 
cyj franeuskich i szwajcarskich t. zw. „Patronnages 
de jeune filles,“ oraz czeskiej „Zasztita”” 

Mają one za zadanie: 1) udzielanie pomocy 
moralnej i materyalnej robotnieom, zwłaszcza tym 
które pracują poza domem i żyją w warunkach 
nieprzyjaznych; 2) otwieranie mieszkań wspólnych 
lub hoteli w miastach dla kobiet samotnych i dziew- 


czyn, przybyłych z. prowineyi, a lękających się 
mieszkać w zajazdach, dziś istniejących. 

Aby zadania swojemu nezynić zadość, towa” 
rzystwa te usiłują: 

1) Zwracać uwagę kół szerszych na potrze” 
bę opieki moralnej nad dziewczynami; starać Się 
Ó tworzenie takich zakładów, w których moral: 
ność dziewcząt, pracujących po miastach i na fa- 
brykach, czułaby się bezpieczną, 

2) Zakładać przytałki dla słag i dla ro” 
botnie, ze szczególniejszem uwzględnieniem dziew- 
czyn, które po raz pierwszy przybywają do mia- 
sta po pracę; zakładać pralnie, kuchnie pracow- 
nie i t. p. t 

3) Dawać baczenie na kobiety, pozostające 
pod opieką Towarzystwa, starać się o podniesie- 
nie ich poziomu moralnego, o uzupełnienie ich 
wychowania drogą urządzania odczytów, wypo” 
życzania książek, organizowania rozmów, zabaw, 
wydawania dzieł uszlachetniających i t, p.; dbać 
zaś o praktyczne wychowanie dziewczyn, pracu” 
jących w fabrykach i zakładach, tudzież zwracać 
uwagę, aby w szkołach miano na uwadze potrze: 
bę wychowania przyszłych gospodyń: 

4) Przychodzić z pomocą kobietom podczas 
choroby, lub w chwili wyjścią ze szpitala; ostrze 
gać przed niebezpieczeństwem dziewczęta, oto- 
czone niem wskutek. pozostawania w warunkach 
nieprzyjaźnych. 

5) Dbać o to, aby pozyskiwano Towarzy- 
stwu członków czynnych 1 poza siedzibą Towa- 
rzystwa zamieszkałych, którzy przychodziliby 
z pomocą dziewczynom, przenoszącym się z pro- 
wincyi dò miast; członkowie tacy za zgodą głów- 
nego zarządu Towarzystwa, tworzyliby na pro- 
wincyi komitety i sekcye. 

6) Utrzymywać stosunki przyjacielskie z To- 
warzystwami, które mają na widoku zadanie 
podobne, szezególnie. pomoc i obronę dziewczyn 
i kobiet, tudzież ich kształcenie w rzemiosłach; 
mieć staranie o to, aby Towarzystwa kobiece 
w czynnościach swoich pomagały sobie nawzajem. 

Oto źródła, z których Towarzystwa zdoby- 
wają sobie środki piebiężne: 

a) Opłaty członków, składki, dary i zapisy; 

b) dochody z odczytów, przedstawień tea- 
tralnych, koncertów, bazarów, loteryj fautowych, 
tudzież z dzieł, wydawanych przez Towarzy- 
stwo; 

e) dochód z nieruchomości, któreby Towa- 
rzystwo nabyło, z opłat za używanie przedmio- 
tów Towarzystwa i t. p. 

Jak widzimy z tego programu, cel instytu- 
cyi bardzo piękny, a pożytek dla moralności do- 
niosły; to też życzyćby należało, aby tego 
rodzaju „opieka* została jaknajszybciej zorgani- 
zowana i by najczynniejszymi jej członkami by- 
ły nasze panie. 

Wspomniawszy o tym projekcie, wypada 
nam ze względu na słuszność zaznaczyć, że 
o konieczności stworzenia takiej instytucyi po- 
mocy dla kobiet. pracujących, przemawiała go- 
rąco przed kilku miesiącami „Niwa Polska* 
w szeregu artykułów pod ogólnym tytułem „Me- 
zalianse*. 


Z KRAJU. 


Piotrków. Dobrą myśl podjęło kółko inteli- 
geńcyi miejscowej. Oto od pewnego czasu, na róż- 
ne cele dobroczynne, uproszeni prelegenci wypo- 
wiadają kolejnó swe odeżyty. Czwarty z kolei 
odezyt, który wypowiedział miejscowy adwokat 
p. Lewy, miał za treść - „Kobietę w prawie cy- 
wilnem. * 

Prelegent zaznaczywszy z góry wielkie skrę- 
powania w życiu rodzinnem woli kobiecej i po- 
parłszy je przykładami, wskazał na bezustanną, 
a z konieczności powstającą ukrytą walkę owej 
woli z temi wszystkiemi więzami, które ją krę- 
pują. Ciekawy ten odczyt wzbndził duże zainte- 
resowanie. > 

— Grono osób z dr. Wolskim na czele orga- 
nizuje tu przedstawienie amatorskie na cel dobro- 
czynny. 

Częstochowa. Miejscowi technicy i inżynie- 
rzy powzięli myśl założenia tu Sekcyi technicznej, 
jako filii warszawskiego oddziału "Towarzystwa 
popierania rosyjskiego przemysłu i handlu. 

— Towarzystwo kredytowe w Częstochowie 
przyznało i wypłaciło dotąd pożyczek na domy 
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częstochowskie rubli 350,000 w listach zastawnych 
procentowych, których kurs notowany na gieł- 
dzie 96,25 za sto. 


Stowarzyszenie spożywcze pracujących na 
drodze żelaznej iwangrodzko-dąbrowskiej liczyło 
W r. 1899, dwunastym swegoistnienia, 277 ezlon- 
ków z kapitałem 7,448 rb; w ciągu roku przy- 
było nowych członków 38, ubyło 40, na rok bie- 
żący więc pozostało 275 z kapitałem 7,094 rb. 
Ze sprzedaży towarów na sumę rb. 68,899 otrzy- 
mano zysku brutto 10,082 rb., netto zaś — 1,400 
rb. które przypadają do podziału między ezlon- 
ków, Stowarzyszenie posiada obecnie dwa sklepy 
w Radomiu i Strzemieszycach i dwa wagony — 
sklopy, Na ogólnem zgromadzeniu eżłonków oma- 
wiaue będą następujące kwestye: budżet na rok 
bieżący, pobieranie od członków-dłużuików 3% 
miesięcznie, uchwalenie wystąpienia do zarządu 
drogi z prośbą 0 uzyskanie pożyczki z powodu 
konieczności spłacenia 1,500 rb. pożyczki b. To- 
warzystwu drogi żelaznej iwangrodzko-dąbrow= 
skiej; nadto stowarzyszenie pragnie starać się o 
zwolnienie go od opłat patentów handlowych 
1 podatków. 

Kolej Warszawa — Radom. Główny zarząd 
kolei rządowych wydał nieprzychylną opinię 
W sprawie nadania przedsiębiorcom prywatnym 

Oncesyi na budowę drogi żelaznej pomiędzy 
Warszawą a Radomiem, ponieważ, żnajdując się 
w rękach osób prywatnych, droga ta szkodziłaby 
interesom dr. żel. nadwiślańskich. Budowa i eks- 
ploatacya nowej linii powinna być powierzona 
tylko zarządowi dr. żel. nadwiślańskich. 

Tablica, przygotowana staraniem p. W. Ko- 
nopki, mająca być wmurowana w ścianę kościoła 
parafialnego w Twanowicach,, jako miejscu uro- 
dzenia ks. Kordeckiego, jest juz gotowa. 

W puszce, która będzie wmurowana podczas 
aktu poświęcenia tablicy, mają być umieszezone 
numery czasopism z wzmiankami o budowie tej 
tablicy, 


sjatykaty rzemieślnicze we Francgi. 


(Z „Gazety Handlowej“). 


Dążenie klasy rzemieślniczej i robotniczej do 
jednoczenia się i zespolenia w rozmaite organi- 
zacye istniało, zarówno we Francyi, jak we wszy- 
stkich innych wielkich państwach europejskich, 
Począwszy „od wieków Średnich. W klasie rze- 
mieślniczej dążenie to wyraziło się częściowo 
przez ustanowienie cechów. Cechy, czyli korpo- 
Tacye, jak je nazywano we Francyi, powstając 
zupelnie swobodnie, nabrały olbrzymiego znacze- 
nia w przemyśle rzemieślniczym.  Najwybitniej- 
8ze korporacye dochodziły do tak wielkich wpły- 
wów, że umiały pa swoją korzyść zdobywać mo- 
uopol danej gałęzi przemysłu. Lecz gdy w XVII 
wieku przemysł w Europie rozbudzać się zaczął 
i wyroby rzemieślnicze zaczęły się rozwijać, zua- 
czenie cechów upadało stopniowo i w końcu XVIH 
stulecia cechy uznano za: zbyt krępujące dla 
Przemysłu i tamujące jego rozwój. W, 1789 roku 
przez nadanie swobód przemysłowi upadło i zna- 
czenie cechów, wreszcie między 2—12 marca 
1791 r. urządzenia. te zostały formalnie zniesione. 
Lecz w klasie roboczej środek ten nie usanął da- 
wnego dążenia do jednoczenia się i zarówno rze* 
mieślnicy, jak robotnicy; zaczęli organizować. się 
W rozmaite towarzystwa. stowarzyszenia, związ- 
kii+ p. Objawy te wydały siç w ówczesnym 
ustroju społecznym zamachem na swobodę i pra- 
wa człowieka i między 14 a 17 czerwca 1791 r. 
Tząd francuski wydał postanowienie, wzbraniają- 
ce przywracanie cechów, jakoteż i tworzenia: ja- 
Kiehkolwiek nowych związków robotniczych dla 
ochrony ich interesów: f 
~ -Cały szereg-systemów rządów, zmieniających 
Się jedne po drugich w ciągu wielu dziesiątków 
at, jednakowo zapatrywał się na powstawanie 
związków robotniczych i dopiero znacznie póź- 
niej (w 1884 r.) zuowu dozwolone zostalo jedno- 
czenie się robotników. Zaczęły powstawać związ- 

1 wzajemnej pomocy, rzemieślnicy poczęli się 
łączyć w syndykaty i choć rząd nie dawał im 
opieki, lecz tolerował je jedynie, liczba ich szyb- 

0 wzrastała. : Dopiero trzecia rzeczpospolita 
okazała się dobrą matką dla organizacyj robot- 
niczych. 

Dnia 21 marca 1884 r. zostało wydane pra- 
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wo, pozwalające na swobodne powstawanie -syn- 
dykatów zawodowych. j stowarzyszeń. W tym. 
czasie, we Francyi istniało już 170 syndykatów, 
lecz od 1884 r. poczęły one powstawać w. tak 
wielkiej liczbie, że w ciągu lat pięciu doszły do 
1,662, w 1893 r. wzrosły do 3.585, a w 1896 r. 
istniało wszelkich syndykatów zawodowych 5,231 
w tej liczbie syndykatów robotniczych i rzemieśl- 
niczych 2,243. 

Liczba należących do syndykatów rzemieś|- 
ników. wynosiła w 1896 r. 422,777. Wedle spi- 
su z 1891 r. ogólna liczba robotników we. Fran- 
eyi (bez kolonij) wynosiła 4,513,583  robotuików 
i 2,591,866 robotnie, a w samym Paryżu 405,279 
robotników i 339,336 robotnie, Porównywując 
liczbę: zjednoczonych robotników, z nienależącymi 
do stowarzyszeń, widzimy, że ruch w kierunku 
zjednoczenia robotników w syndykaty o wiele 
nie dosięgnął tego stopnia, wobee którego łącze- 
nie się w syndykaty staje się ' dominującą formą 
organizacyj robotniczych. Pod tym względem 
Franeya w porównaniu z Anglią daleko pozosta- 
ła w tyle. (Liczba członków podobnych stowa- 
rzyszeń w Auglii wynosi przeszło 1,600,000 ludzi 
wobec 8,000,000 robotników w całym kraju). 

Wedle prawa z 1884 r. syndykaty tachowe 
powstają wyłącznie w celu poznania i obrony in- 
teresów ekonomicznych, przemysłowych, haudlo- 
wych i rolniczych. W rzeczywistości jednak ce- 
le powstających syndykatów są o wiele szersze 
i nader rozmaite, zależnie od specyalności, łączą- 
cych się w nie rzemieślników i robotników, 
Przedewszystkiem jednak głównem ich zadaniem 
jest; fachowe wykształcenie za pomocą zakłada- 
nią szkół fachowych i wykładów, wynajdywanie 
miejse dla swoich członków za pomocą regestra- 
cyi popytu i zaofiarowania, oraz wskazywanie 
miejscowości gdzie potrzeba pracowników; urzą- 
dzanie kas wsparcia i kas emerytalnych, nudzór 
nad prawidłowem dotrzymywaniem umów, tak ze 
strony pracydawców, jak uczniów rzemieślniczych, 
ochrona interesów zawodowych. 

Z kolei znowu związki rzemieślników i ro- 
botników łączą się w federacye i grupy, obej- 
mujące często rozmaitego rodzaju syndykaty i je 
dnoczące w ten sposób wielką liczbę robotników. 
Jedną z najwybitniejszych federaéyj jest ,fran- 
cuska federacya pracowników książkowych“. Do 
niej należą syndykaty i pojedyńcze osoby zapi- 
sane do profesyi: zecerów, korektorów, introliga- 
torów, nakładaczy, drukarzy, typografów, linio- 
waczy, pozłotników, drukarzy-litografów, grawe- 
rów, fotografów i t. d. Federacya ta rozwija 
swoją działalność w 130 miastach Fraucyi i roz- 
dzielona jest na 17 grup czyli filij federacyi, 
znajdujących się na prowineyi. Metropolit tych 
filij znajduje się w Paryżu. Głównym celem fe- 
deraeyi, obok wzmocnienia solidarności między 
członkami, jest polepszenie warunków pracy 
iw tym celu troszczy się ona o organizacyę 
szkolnictwa rzemieślniczego i polepszenie hygie- 
nicznych warunków pracy. Federacyą zarządza 
komitet centralny, złożony z 25 członków, wy- 
bieranych przez sekcye: z członków wyzuacza- 
nych z każdego syndykatu po ;dwóch. Do roz- 
bioru kwestyj, dotyczących robotników i pracy 
w dziedzinie drukarstwa, federacya co 3 lata 
urządza kongresy. Ona też wydaje swój dzien- 
nik pod tytułem „Typografia francuska“, wycho- 
dzący dwa razy na miesiąc, 

Dalej wspomnimy o federaeyi robotników 
kapeluszników, federacyi robotników i służących 
na francuskich kolejach żelaznych, federacyi aa- 
rodowej robotników francuskich fabryk, metalur- 
gicznych, federacyi izb. syndykalnych szewców 
francuskich, o francuskiej federacyi litografów, 
narodowej federacyi cechów robotników, budowla- 
nych, o, federacy robotników i robotnie manufak- 
tur fabrycznych. liczebność federacyj jest roz- 
maita; najliczniejszą jest federacya oficyalistów 
i robotników kolejowych, należy bowiem do niej 
68,000 ludzi; tederacya robotników metalurgiez- 
uych ma w swoim składzie 43 syndykaty liczą- 
ce 8,000 ludzi; . federacya. garbarzy ma 28 syu- 
dykatów i 3,308 członków. Z kolei znowu wszy- 
stkie wspomniane federacye, jak również więk- 
szość stowarzyszeń robotników paryskich należy 
do „Giełdy pracy”, instytueyi, grającej więlką 
rolę w życiu. rzemieślników i robotników parys- 
kich, a. która w ostatnich czasach olbrzymio roz- 
winęła się we Fraucyi, ` í 

„Giełda pracy“ zorganizowana została przez 
paryski samorząd miejski i oddana pod zarząd 
instytucyj robotniczych departamentu Sekwany, 


(sporów między pracodawcami 


utworzonych na zasadzie prawa z 1884 r. i syn- 
dykatów fachowych. Zadaniem „Giełdy. pracy” 
jest wyłącznie wynajdywanie zajęcia robotnikom 
wszystkich specyalności za pomocą urządzania 
bezpłatnych biur pośreduictwa pracy i publicz- 
nych sal najma, również, za pomocą publikowa- 
nia wszelkich wiadomości dotyczących popytu 
i zaofiarowania pracy. 

„Giełda“ posiada biuro statystyczne, groma- 
dząc i opracowując w tej" instytucyi wszystkie 
materyały i wiadomości, dotyczące robotników 
ieh pracy. Na usłagi "wszystkich robotników, 
bez względu, czy należą, lub“ nie, do związków 
wehodzących w skład ‚Giełdy pracy“ urządzona 
jest duża biblioteka, w' której znależć można 
wszystkie znakomitsze dzieła, podręczniki, wzory, 
atk.sy, rysunki itp. w przedmiotach odnoszących 
się do rozmaitych rzemiosł jakoteż i dzieła eko- 
nomieżne, dotyczące kwestyj robotniczych. Do 
skladu `, Giełdy pracy“ należeć mogą wszystkie 
iustytucye robotnicze, za zezwoleniem prefekta 
Sekwany. Każdy syndykat, federacya, związek 
itp. należące do .,Giełdy*, otrzymują w niej od- 
dzielne pomieszczenie dla swego komitetu i na 
biuro poszukiwania pracy i mają prawo korzy- 
stania ze wszystkich urządzeń i sal „Giełdy. 
W obeenej chwili w skład „Giełdy pracy“ 
wchodzi około 300 rozmaitych / syndykatów, 
związków, federacyj, grup itp., liczących okolo 
300000 członków. 

Oo się tyczy działalności „Giełdy pracy“, 
to przedewszystkiem postawić należy organiza- 
cyę wynajdywania zajęcia. W tym celu „Giełda'* 
urządzając biuro centralne, miału na uwadze 
inny jeszcze cel a mianowicie usunięcie licznych 
prywatnych biur, które bardzo wyzyskiwały yu- 
hotników. j) 

Jak znakomitą była dwialalnošó' biūra, wi- 
dzimy z eyfr: w 1890 roku za pośrednictwem 
„Giełdy pracy“ znalazło zajęcie 22,995 ludzi, 
w 1891 r. 30,078, "w 1892 r. 48,892,—razem 
w ciągu trzech lat znalazło zajęcie 101,965 
ludzi na 115,000 osób, które nawet tego po- 
Średnictwa ,,Giełdy** zażądało. 'W 1898: r. liczba 
tych; którzy od „Giełdy“ otrzymali zajęcie, Wwy- 
niosła 54000 ludzi. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że biura prywatne za każde dostarczane zajęcie 
pobierają opłaty eo najmniej: 5 fr. to widzimy, 
że dzięki pośrednictwa „,,Giełdy* zyskali robot- 
sie? paryscy około 300000 franków w ciągu 
roku: : 
Ważną role przy „Giełdzie* odgrywa rada 
ludzi prawych t. zw. ,consei]l de prud’ hommes“, 
ustanowiona w celu rozsądzania' spraw wynika- 
jących między pracodawcami i robotnikami. 

W 1896 roku paryskie „Conseils de prud* 
hommes" wydały wyroki w 4752 sprawach. Wy- 
roxi rady rzadko podlegają apólacyi do sądu 
handłowego—w 1892 r. z 25.995 spraw, rozbie- 
ramych przez radę, tylkó w 232 wypadkach 
apelowano od wyroku; prawie taka sama liczba 
apelacyi była i w poprzednich 5 latach. 

Rada stanowi niższą instancyę' sądu handlo- 
wego i zadaniem jej. jest nietylko rozsądzanie 
a robotnikami, 
lecz także i czuwanie nad porządkiem w wakla- 
dach, oraz nadzór nad wypełnianiem zobowiązań 
przez uczniów rzemieślniczych względem ich 
zwierzeliników i odwrotnie. Prócz tego rady te 
zajmują się sprawą marek fabrycznych celem 
obrony prawa własności pomysłów i wyrobów. 

Oprócz wszystkich wspomnianych instytucyj 
przy „Giełdzie“ istnieje jeszcze cały szereg pod- 
komisyj, zajmujących się rozmaitewi kwestyami 
z dziedziny pracy robotniczej. Naprzykład jedna 
z takich podkomisyi zajmowała się interesującą 
rzemieślników we wszystkich końcach całego 
świata kwestyą walki z konkureńcyą wyrobów 
rzemieślniczych wykonywanych w więzieniach, 
klasztorach i domach zarobkowych. 

„Giełda pracy“ istnieje nietylko w samym 


„Paryżu. Od 1887 do 1896 roku w rozmaitych 


miastach, Francyi powstało 45 giełd, w których 
skład wchodzi vkoło 1000 syndykatów. „Giełdy“ 
prowineyonalne zorganizowane są tak samo jak 
paryska i głównym ich celem również jest po- 
średnictwo w wynajdywania pracy ludziom, nie 
mającym. zajęcia, 
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Zalety i słabostki charakteru Krügera. 


Po za stanowiskiem, jakie zajmuje ten lub 
ów mąż stanu, każdy z nieh jest również i... czło- 
wiekiem, ułomnym człowiekiem, posiadającym po 
za. wybitnemi zaletami charakteru cały, szereg 
drobnych, najczęściej niewinnych słabostek. Otó 
naprzykład, eo nam opowiada o prezydencie Krii- 
gerze jeden z korespondentów pism franeuskich. 

Miałem sposobność pogawędzenia z inteligent- 
nym i dowcipnym /boerem, pozostającym - przez 
czas dłuższy z Kriigerem w stosunkach sąsiedz- 
kieh. 

— Nigdy w życiu — mówił m: —nie uda się 
spotkać żadnemu z nas tak pracowitego człowie- 
ka, jak obecny prezydent. Czynny od świtu do 
nocy! Nawet nie wyobrażam go sobie bez zaję- 
cia, Zresztą, powtarza on często, że bezczynność 
zabiłaby go. Po zabraniu do niewoli Croniego 
i śmierci Jouberta, Kriiger stał się jeszcze więcej 
czynnym; jeździ od miasta do miasta, zakładać 
plany, naradzać się z dowódcami, pilnować oso- 
biście wykonań zakazów administracyjnych i wo- 
jennych—jest gotów bez wytchnienia! A- przytem 
zdrowie jego znajduje się w doskonałym stanie; 
bolą go tylko oczy wskutek nadmiernego palenia 
fajki. Jest za dalszem prowadzeniem wojny, 
wiedząc, eo groziłoby Oranii i Transvaalowi, 
gdyby poddano się auglikom. O siebie osobiście 
nie lęka się zupełnie. 

— Jestem już staryl—mówi.—Zresztą... wy- 
spa św. Heleny posiada znośny klimat i wcale 
przyzwoity lokal po... Napoleonie I. Żał mi tyl- 
ko was, kochani chłopcy. To ostatnie: stosuje, 
ma się rozumieć do boerów... 

Wogóle Krüger jest uosobieniem odwagi i nie 
obawia się niczego, z wyjątkiem... własnej żony. 
O ile prezydent rządzi i ma głos decydujący 
w Państwie i Radzie, o tyle pani Kriigerowa rzą- 
dzi niepodzielnie... w domu. Największe sprzeczki, 
o ile to sprzeczkami wogóle nazwać można, wy- 
wołują w domu uwagi cu dò elegancyi ubioru 
męża. Krüger zajęty od świtu do noey na ubiór 
wogóle zwraca do tego stopnia mało uwagi, że 
niezawsze, naprzykład, chce dziennie zmieniać 
dwa razy bieliznę, co jest prawie koniecznem, ze 
względu na unoszenie się bezustannie przez dzień 
cały w Afryce pyłu czerwonawego. Ostatecznie 
jednak, o ile tylko „ciocia Krüger jak ją tu 
powszechnie nazywają, znajduje się w pobliżu 
męża, postawić umie zawsze na swojem. Mszcząc 
się za to, mąż chowa jej tabakierkę (prezydento- 
wa zażywa tabakę z równą namiętnością, z jaką 
prezydent pali fajkę). Widząc kłopot biedaczki, 
poszukującej zguby, śmieje się serdecznie. 

— A ©0—mówi—starzejemy się, starzejemy! 
nieprawdaż? tracimy pamięć! zapominamy, gdzie 
co kładziemy! 

Zaprzeczyć trudno, że słabostki Kriigera są 
bardzo wiewinnej natury; uzupełniają one tylko 
patryarchalny sposób życia, królujący w domu 
dzielnego kierownika Transvaalu. 


Ostatnie wiadomości. 


Koleje w Chinach. 


W „Warsz. Dn.* czytamy: „Wedłag donie- 
sień dziennikarskich, Rosya święci nowe zwycię- 
stwo dyplomatyczne w Chinach. Zdołała miano- 
wicie zdobyć koncesyę na budowę nowych kolei 
od Luchanu do Honan-su. Oprócz tego poseł 
rosyjski stara się o koncesyę na kolej od Tai- 
en-fu do Bian-fu, której odmówiono Anglii. Ro- 
sya żądała tej koncesyi w roku zeszłym, zaraz 
po zawarciu układu z Anglią co do północnej 
kolei chińskiej. Ta linia, o którą Rosya stara 
się obecnie, tworzyłaby prostą drogę z Mongolii 
do Pekinu i znacznie wzmocniłaby wpływ Rosyi 
w Chinach północnych, utwierdzając tam jej 
przewagę. 

„Korespondent londyński paryskiego „Mó- 
„morial Diplomatique“ donosi, że lord Salisbury 
żywi głęboką wiarę, iż wojna transwaalska po- 
zostanie do końca lokalną i że z powodu niej 
pokój europejski nie będzie zagrożony. Angiel- 
ski prezes ministrów nie jest bynajmniej zanie- 
pokojony rozmaitemi pogłoskami o mobilizacyi 
wojska na Kaukazie, o komplikacyach w Azyi 


środkowej i oczekującem jakoby zerwaniu mię- 
dzy Rosyą a Japonią; wszystko to, jego zdaniem, 
nie może zachwiać pokoju powszechnego, przeto 
angielskie sfery rządzące uważają ża możliwe 
oddać się całkowicie kłopotom wojny transwaal- 
skiej. 

"Według wiadomości ze źródeł angielskich, 
pertraktacye Rosyi z Koreą o kupno ziemi w Mas- 
sampo dotąd nie doprowadziły do rezultatu po- 
zytywnego. Obecnie Rosya stara się aabyć wy- 
spę Kargodo i założyć port wojenny na połud- 
niowym brzegu Korei. Rząd Korei stara się prze- 
ciągnąć pertraktacye i do tej chwili nie daje 
stanowezej odpowiedzi na żądania rosyjskiego 
przedstawiciela dyplomatycznego. Japonia, rzecz 
prosta, nie chce wzmoenienia się Rosyi w Korei, 
lecz nie decyduje się otwarcie i energicznie prze 
ciwko niej wystąpić“. 


Z placu boju. 


Od kilku dni brak wszelkich p ~'e wiado- 
mości z widowni wojny. Ostatnio atoli telegra- 
my prywatne, wysłane z Bloemfonteinu dnia 13 
b. m., przedstawiają położenie wojskowe anglików 
jako dość pomyślne. Podług tych wiadomości 
boerowie zajęli w znacznej sile pozycye na wzgó- 
rzach pod Dewetsoorpem (położone pomiędzy We- 
penerem a Bloemfonteinem, w odległości. mniej 
więcej 65 kilometrów od Bloemfvnteinu), gdy po- 
jedyńcze ich komendy cofają się w kierunku na 
Thabanchu. Drobne oddziały boerskie stoją w po- 
bliżu Bloemfonteinu, unikają jednak wszelkich 
kroków zaczepnych. Komunikacye angielskie są 
należycie zabezpieczone, mianowicie przy mostach 
ua rzekach Kaffir i Riet. Siły lorda Robertsa 
wzrastają z dniem każdym, działania jednak za- 
czepue na wielką skalę nie rozpoczną się, dopó- 
ki nie nadejdzie z Kapsztadu 8 dywizya pod do- 
wództwem gen. Rundle'a i brygada Huntera z Na- 
talu, i dopóki armia angielska nie będzie dosta- 
tecznie zaopatrzona w ciepłą odzież, obuwie i konie. 

Powyższy opis o tyle grzeszy optymizmem. 


że zamilcza w zupełności o ogólnem powstaniu, | 


które ogarnęło południową część Rzeczypospolitej 
Orańskiej. Wszędzie boerowie na nowo chwycili 
za broń, i w lieznych punktach kraju pojawiły 
się nagle mniej lub więcej znaczne komendy par- 
tyzanekie. W drobnym okręgu Rouxville, pomię- 
dzy Alivalnorthem a Wepenerem, utworzył się 
oddział, złożony z 600 boerów orańskich, a 1500 
transwaalczyków wyruszyło przed kilku dniami 
ze Smiethfield ku Wepener, I wśród ludności ho- 
lenderskiej kolonii Przylądka szerzyć się zaczyna 
ruch powstańczy. Mianowicie postawa fermerów 
w południowo-zachodnich okręgach Kaplandu bu- 
dzi poważne obawy. Jeden z najwybitniejszych. 
tamtejszych fermerów holenderskich miał oświad- 
czyć, że większość holenderskiej ludności jego 
okręgu czeka tylko na stosowną chwilę do po- 
wstania. On sam jest w posiadaniu karabinów 
Mausera i amunicyi dla 500 ludzi. 


Telegramy. 


Petersburg, 17 kwietnia. Oświadczono za- 


„proszonym przez ministerynm skarbu dyrektorom 


banków i przedstawicielom domów bankowych, 
że krążące w ostatnich czasach pogłoski zawikła- 
niach politycznych, pozbawione są wszelkiej pod- 
stawy. Oświadczenie to złożył w imieniu mini- 
stra skarbu dyrektor kaneelaryi do sprąw kredy- 
towych Maleszewski. 

Londyn, 18 kwietnia. Boerowie odstąpili 
z pod Wepeneru. Tch ogólnemu odwrotowi na 
poładnie zagraża armia angielska, licząca 20,090 
ludzi. 

Według „Timesa“ boerowie buntują czarnych 
krainy Śwasi przeciw auglikom. 

Konstantynopol, 17 kwietuia. Przybył tu ro- 
syjski agent dyplomatyczny w Sofii p. Bachne- 
tjew i odbył dłuższą konferencyę z rosyjskim 
ambasadorem, następnie żaś konferował kilka- 
krotnie z dyplomatycznym agentem  Bułgaryi. 
Chodzi w danym wypadku o zdecydowanie kwe- 
styi objęcia kierownictwa armii bułgarskiej przez 
instruktorów rosyjskich, gdyż w armii" bułgar- 
skiej brak odpowiednich oficerów. Oprócz tego 
oficerowie bułgarscy mają być wysyłani do Ro- 
syi dla udoskonalenia się w naukach wojsko- 
wych. 


Londyn, 17 kwietnia. Z Mafekingu donoszą 
do „Timesa*: Bombardowanie rozpoczęło się 
znowu. Pięć armat skierowano przeciw zachod- 
nim obwarowaniom. miasta. Q stratach nie do- 
noszą. 

Haga, 17 kwietnia. Misya boerów stanow- 
czo odmówiła. informowania dziennikarzy o celu 
swojej podróży. Wieczór członkowie misyi sp%- 


į dziliiu wdowy po poprzednim pośle transwaal- 


skim, nazajutrz w hotelu odbyło się przyjęcie 
osób, przybywających w sprawach niecierpiących 
zwłoki. Misya spełnia tu część swojego ogólnego 
programu, polegającego na odwiedzaniu różnych 
dworów europejskich i na wypełnieniu polecenia 
rządów obu republik  południowo-afrykańskich do 
naczelników państw. Na wieczorze, danym na 
cześć misyi beerów przez wdowę po porzednim 
pośle transwaalskim, obecni byli: prezydent ga- 
binetu i minister spraw zagranicznych, 

— Na wyspę św. Heleny przybył tu gene- 
ral. Oronie z ¿opa i 3 oficerami w towarzystwie 
pułkownika. Powitał ich gubernator z żoną. Za- 
bawiwszy w domu gubernatora około godziny, 
Cronie udał się dalej do Cent-Qottey. Wysadzo- 
no na brzeg. pierwszy. transport. jeńców. wojen- 
nych i umieszczono ieh w obozie, urządzonym 
dla nich pod Dadwoodem, gdzie jeńców powitała 
muzyka wojskowa. Jeńcy są weseli i cieszą się, 
że znowu znajdują. się ua lądzie i są zadowoleni 
z położenia. obozu. Tiętnastu, chorych odwieziono 
do szpitala. Pałkownik Schiel wypnszezony z for- 
tecy i odprowadzony do obozu jeńców. 


——— Y 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL POLSKI. Pastorowle: Semadeni z Zyehlina, 
Rosenberg z Konstantynowa; Haefhi z Kleszczowa, Fabian 
z Piotrkowa, Gundlach z Rypina, Loppe z Chełmna— Pani 
Tyszka z Bartoldy — Miakke z Warszawy — Kułacz- 
kowski z Szadkowie — Mabi z Anglii — Litke z Ozor- 
kowa — Pastor Ernst Z Prasnysza — Zieliński z War- 
szawy — Wasilewski z Sołymina — Pastor Paisort z War- 
SZAWy. 


Dr. A. SOŁOWIEJGZYK 


Wyłącanie choroby. dzieci i wewnętrzne. 
Mg” Piotrkowska Aż 15. "Taf 


Przyjmuje od 9—10 rano I od 3—5 pp. 


Dr. MAZEL 


po powrocie z zagranicy osladł w Łodzi, jako specyślista 
chorób skórnych, wenerycznych i moczo- 
płciowych, 
PIOTRKOWSKA Ne 121, 


przyjmuje od 8 do 11 rano L od 6 do 8 po południu. Pa- 
nie od ë do 6 popoł. 31—140—2 


ROZKŁAD JAZDV 


Na kolei Fabryczno-bódzkiej. 


1. Łódź—Koluszki. 


Wychodzi Przychodzi do 
z Łodzi. | Koluszek | Warszawy | Sosnowca | Skarżyska 
| 
12.39 | 1:42 o [a 888 
8,46 7.37 _ — 
7183 805 | 2.25 2.30 
12.45 1.45 8.00 ja 
3.05 3.52 9.35 a 
6.00 6.44 a) 4. 
748 8.18 ILIS Piotrków 
H. Koluszki Łódź. 
Przych. wychodzi z 
do Łodzi.| Koluszek | Warszawy | Sosnowca | Skarżyska 
LF l 

3i 2.08 11.55 — = 
5.12 4.09 12.20 1115 sA 
9.31 8:28 5.26 8.45 12.38 
11.04 | 10.22 780. |6.16(z Częst.) _ 
3.81 2.48 10.56 8.55 = 
5.00 4.18 1.50 — — 
8.15 7.15 — 1.00 8.23 
10.57 10.15 7.50 3.00. = 


ROZWOJ. — Środa, dnia 18 kwietnia 1900 r. 7 


Nr. 4381. s 


Dyrekcya 
Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 


podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nieru- 
chomości w m. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty listopa- 
dowej 18991. wystawione zostały na spizedaż przez publiczne licy- 
tacye, odbywać się mające o godzinie 11 x rana, w kancelaryi Wy- 
działu Hypotecznego przy ulicy Średniej pod N. 427 w m. Łodzi przed 
wyznaczonymi notaryuszami, a mianowicie: 


1) pod Nr. 48c. przy ul. Zawadzkiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 20,800; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4160 
licytacya rozpocznie się od sumy 31,200, termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 3 (16) Lipca 1900 roku, przed notaryuszem Konstantym 
Płacheckim, 

2) pod Nr. 48b. przy ulicy: Zawadzkiej obciążona pożyczką 
Tow. rb. 14,900; vadium dò licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2980; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 22350; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 3 (16) Lipca 1900 roku przed notaryuszem Janem Ka- 
mockim. 

3) pod Nr. 51F. przy ul. Zawadzkiej obe. poż. Tow. rb. 12000; va- 
dium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2400; licytacya rozpo- 
cznie się od sumy rb. 18000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
3 (16) Lipca 1900 roku przed notaryuszem Władysławem Jonszerem. 

4) pod Nr, 55 przy ulicy Zachodniej obeiążona pożyczką Tow. 
rb. 15,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3000; li- 
eytacya rozpocznie się od sumy rb. 22,500; termin sprzedaży wyzna- 
ezono na dz. 4 (17) Lipca 1900 roku przed notaryuszem Konstantym Mo- 
gilniekim. 

5) pod Nr. 62 przy ul. Aleksandryjskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 10,000; vadium do lieyt. złożyć się mające wynosi rb. 2000; licyta- 
cya rozpocznie się od sumy rb. 15,000; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 4 (17) Lipca 1900 roku przed notaryuszem Józefem 
Grabowskim. 

6) pod Nr.188a. przy ul. Aleksandryjskiej obciążona poż. Tow. rb. 
4000; vadium do licytaeyi złożyć się mające wynosi rb. 800; licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 6,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
4 (17) Lipca 1900 r. przed notar. Juliuszem Gruszczyńskim. 


1) pod M 199 przy ulicy Wolborskiej obciążona: pożyczką "To: 


wąrzystwa rb. 11000; vadiam do lieytacyi złożyć się mające wynosi 
rb. 2200; licytacya rozpocznie się od sumy rb. 14500; termin sprzeda: 
ży wyznaczono na dzień 5 (18) Lipcą 1900 r. przed notaryuszem Kon- 
stantym Płacheekim. 

8) pod Nr. 222 przy uliey Wolborskiej obciążona pożyczką 
Tow. rb. 12,900; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2580; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 19350; termin sprzedaży wyznaczono 
na d. 5/18 Lipca 1900 r. przed notarynszem Janem Kamockim. 

9) pod Nr. 226 przy ulicy Stary-Rynek obciążona pożyczką 
Tow. rb. 4800; vadium do licytacyi złożyć się majace wynosi rb. 
860, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 6450, „termin. sprzędaży 
wyznaczono na dzień 5/18 Lipca 1900 r: przed notaryuszem Władysła- 
wem Jonszerem, 

10) pod Nr. 285a przy. ulicy Wiazowej obciążona pożyczką To- 
warzystwa rb. 8000; yadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi 
rb. 1600; lieytacya rozpocznie się od sumy rb. 12000; termin sprzeda- 
ży wyznaczono na dzień 6/19 Lipca 1900 r. przed notaryuszem Kon- 
stantym Mogilniekim, 

11) pod Nr. 307a.a. przy ul. Północnej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 10,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. -2000, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 15000; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 6 (19) Lipca 1900 r. przed notaryuszem Józefem 
Grabowskim. 

12) pod Nr. 415: przy ul. Średniej obe: poż. Tow. rb. 35000 
yadium do licytacyi złożyć się mające wynosi r. 7000; licytacya rozpo- 
cznie się od sumy rb, 52,500; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
6 (19) Lipca 1900 roku przed notaryuszem Juliuszem Gruszezyńskim. 

13) pod Nr. 321nu przy uliey Kostantynowskiej obciążona pożyczką 
Tow. rb. 15000; vadium do licytącyi złożyć się mające wynosi rb. 3000; 


Łódź, dnia 13 (26) Mara 1900 r. 


licytacya rozpocznie się od sumy rb. 22,500; termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 7 (20) Lipea 1900 r. przed notaryuszem Konstantym Pla- 
checkim. 

14) pod M 32le.h. przy ul. Konstautynowskiej obciążona po- 
życzką Towarzystwa rb. 3000, vadiam do lieytacyi złożyć się mające 
wynosi rb. 600, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 4.500; termin 
sprzedaży wyznaczono na dzień 7 (20) Lipea 1900 r. przed notaryu= 
szem Janem Kamockim. 

15) pod N 387a.a. przy ulicy Solnej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 8,800; vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,760; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 13,200; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 7 (20) Lipca 1900 r. przed notaryuszem  Władysła- 
wem Jonńszerem. 

16) pod M 338b. przy ulicy Solnej obciążona pożyczką Tow- 
rb. 15,000; wadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,000; 
lieytacya rozpocznie się od sumy rb. 22,500; termin sprzedaży wy- 
i znaczony na-dzień 10 (28) Lipca 1900 r. przed notaryuszem Konstan- 
tym Mogilniekim. 

17) pod N: 400a. przy ulicy Targowej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 7,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,400; 
lieytacya rozpocznie się od sumy rb. 10,500; termin sprzedaży wyzna- 
czono pa dzień 10 (23) Lipea 1900 r. przed notaryuszem Józefem Gra- 
bowskim. 7 

18) pod X 430 pray ulity Średniej obciążova pożyczką Tow. 
rb. 8,000; vadium do lieytaeyi złożyć się mające wynosi rb. 1,600 
licytacya rozpocznie: się od sumy rb. 12,000; termin sprzedaży: wyzna- 
czono na dzień 10 (23) Lipea 1900 r. przed notarynszem Juliuszem 
Gruszczyńskim. 

19) pod M 445 przy ul. Zawadzkiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 43,500; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 8,600; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 64,500; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 12 (24) Lipea 1900 r. przed» notaryuszem Janem Kar 
mockim. 

20) pod N; 522 przy ul. Piotrkowskiej obciążona pożyczką Tow, 
rb. 64,000; vadium do licytacyi, złożyć się „mające wynosi rb. 12,800; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 96,000; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 11 (24) Lipca 1900 r. przed notaryuszem Władysła- 
wem Jonszerem. 

21) pod N -673 przy ulicy Placowej obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 6,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wy- 
nosi rb. 1,200; licytacya rozpocznie się od sumy rb. 9,000; termin 
sprzedaży wyznaczono na dzień 12 (25) Lipca 1900 r. przed notaryu: 
szem Józefem Grabowskim. 

22) pod Xe 1306a. przy ul. Nawrot obciążona pożyczką Tow, 
rb. 7,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wyaosi rb. 1,400; 
lieytacya rozpocznie się od samy rb. 10,500; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 13 (26) Lipca 1900 r. przed notaryuszęm Konstantym 
1 „Płacheskim. W. 

23) pod Ne 1431 przy ul. Widzewskiej obciążona pożyczką ow. 
rb. 20,500; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,100; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 30,750; termin sprzedaży wyzna- 
ezono na dzień 13 (26) Lipca 1900 r. przed notaryuszem Janem Ka- 
mockim, 

24) pod N 1437 przy ulicy Widzewskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 48.000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 9,600; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 72,000; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 13 (26) Lipca 1900 r. przed notatyuszem Władysła- 
wem Jonszerem. V 

25) pod M 150182. przy ul. Benedykta obciążona pożyczką Tow. 
rb. 5,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,000; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 7,500; termin sprzedaży wyzua- 
czono na dzień 14 (27) Lipca 1900 r. przed notaryuszem Konstantym 
Mogilviekim. 


Prezes E. HERBST _ 


Dyrektor biura A. ROSICKI. . 3856-3-3 


 Administracya 
„MLEGZARNI ZIEMIAWKSIEJ 


DZIELNA AG 30, 


(Filia I Piotrkowska Nè. 84). 


ma honór zawiadomić Sz. Publiczność, że codziennie dostać może świeżego masła, które 
się na miejscu wyrabia, jak również śmietanki kwaśnej, śmiętanki słodkiej i na zamówie- 
ule kremowej; mleko dwa razy dziennie świeże sprzedaje się w Zakładzie. Wózkami 
rożwozi się po mieście i na żądanie roznosi się po domach po 10 kop. flakon. 
Masło dobre kuchenne po 32 kop. funt. 


k w Rudzie Pabianickiej miejśscowość Gotka. 


` Przyjmuje od 11 do 1 i od 3 do 7 popoł. ! wórza. b 


Ostatni kurs tańców 


w obeenym sózonie otwieram we wtorek 
d. 24 kwietnia r, b. 


letnie mieszkanie, wygodne, z werendami 
Í altana, lodownią i ogrodem warzywnem, 


Do wynajęcia | 


Bliższa wiadomość w Łodzi ul. Milsza Ulica Cegielniana X 56. 
NO t4 m p. Nowickiego. 
148—3—1 | A. LIPIŃSKI, patent. nanczyc. tańców, 
— I |71A47—8—1 
Dr. 1. Birenewejg | — NL 


wyłącznia choroby skórne i weneryczne, 


| (gięte meble i inne podłag cenatka fabry- 
Dzielna. Ne 28. 


oznego. Może być udzielonym kredyt, 
Konstantynowska 5, oficyna w głębi pod- 
310—8—188, 


ROZWOJ. — Sroda, duia 18 kwietnia 1900 r. 


Ne 89 


Wolne od zarazków chorobotwórczych 
Mleko sterylizowane i pasteryzowane 


przygotowane wypracowni chemiezno-bakteryologicznej Dra Serkow- 
skiego oras 
Kefir na mleku sterylizawanym własnego wyrobu 
poleva apteka M. Lelnvehera, Uzierż. w. Greszkowski. TELEFON 734. 
SĘ Dostawa do domu na. żądanie -qnQ 


ozające od OSPY prepa- 


Zawsze świeżo zabezpie- 
raty, <krowianka I detrit 


YYNYPRZNNTRUNUSOOYYYPYYYPY 
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 


ŚWIEŻO NABYTY. 


Z diem dzisiejszym |przeiesiony został z Nowego Rynku z domu 
X 6 na ul. Potrkowską do domu pod N 103. 

Zakład ten, urządziłem podłnz najnowszych wymagań sztuki tofografi- 
cznej I wszelkie zdjęcia wykonywać będę osobiście. 

O czem. zawiadami polecam aig względom i 
klienteli: 


425-24-8 Stanisław Piotrowicz- 


8 8 | 
BAARRRRRARARBRRARARBABRRRBRBSĄ 
Materyaly na ubrania: męzkie 


w najnowszych kolorach i deseniach w prima gatunku poleca ua nad- | 
chodzący sezon: letni | 


SKŁAD SUKNA i KORTÓW 


e. WW. WW agner 


Krótka ul. No 7 nowy, od Grand Hotelu 3-ci dom. 


445—20—1 


; 


LUDZKI BROWAR PAROWY 
KAMIEŃSKI i S-ka 


ul. Milsza Na 53, Telefonu Ne 170. 
poleca swe wyborowe i ódleżałe piwa 
Pilzeńskie 
Marcowe ciemne i 
Leżak krk A 
a 2 2221 ss ŁA 


z= 


Szanownej 


`migel 


$ 
$ 
A 
e 


l 
f 


| 


Dożwolohe pizez Warszawski Urząd Lekarski na og. g; h. jako árodek nieszkodliwy. 


VENEZUELA“ 
PIEGI * 


I 
wynalazku Sz. Cohena | 
w. Warszawie, Dzika 3. | 
l 
Sprzedąż w aptekach, składach aptecznych, i perfameryach, 
słoika 40 kop. 


1 wszelkie plamy 

skórne üšuwa oras 

ndelikatnia, gładzi 
1 nadaje białość 


Cały słoik 76 kop. pół ; 
413—20—3 | 


www | 
Na Wystawę do Paryża 


Zbiorowe wycieczki urządza biuro H. Stangen w Berlinie, 
Prospekty ilustrowane w biurze informacyjnem 


x KLAGOKINA, Piotrkowska W 01 


"Tamże bilety okóinikowe na wszystkie kojeję zagraniczne, 396—20—3 S$ 


&888585888585585555868888588888858 


Maszynista 


| dokładnie obznajmiony z prowadzeniem lo- 
| komobili parowej, trzeźwy i zdolny z do- 
, bremi świadectwami potrzebny zaraz do 


8 
S 
z 
[4 


PEPLOEPEL 
AR 


IV-klasowy Zaklad. Naukowy Żeński 


„JANINY TYMIENIEGKIEJ 


przy ulicy Piotrkowskiej Nš 17. 
PROGRAM WYKŁADU GIMNAZYALNY. 


Kursy języków obcych dla uczenie miejscowych po za godzinami szkolnemi. 
Dla osób dorosłych na przystępnych warunkach. 


Zapisy odbywają się codziennie. Dzieci przyjmuje się od lat 6. 


S | nie. 
| 


| re wykonywa z największą akuratnością 


| AKUSZERKA 


| wyłącznie 


| wszelkich robót w zakres egrodnie- 


ET 


| 2 lokale na interesy handlowe, jedno du- 
| że mieszkanie prywatne, różne drobne 
mieszkania do wynajęcia od 1 lipca. Szcze- 
góły tamże. 444—2—2 


h tuai 
| Ktoby miał plac 4—6000 Toket w niezbyt 
oddalonym punkcie, zechce zaśyiadomić pod 
lit, P. P. w redakcyi. Pożądanym by był 
| przy tem przyzwoity domek. na mieszka- 
430—3—2 


Howo-otworzona Pracownia pończoch 


| przyjmuje wszelkie roboty w zakres poñ- 

czosźnictwa wchodzące, z właśnej i swej 
wełny, jak również, podejmuję się nadra- 
biania pońozoch t wszelkich reperacyi, któ- 


po cenach umiarkowanych. 
Plotrkowska N: 142 m. 12. 


PASZYŃSKA 


| przyjmuje panie na słubość, pokoje 


I 
oddzielne. 3—8 `! 
| 
i 


Łódź, Średnia Nr. 41 


Ml Rotat 


Specyalista chorób 


uszu, nosa, gardła i zboczeń mowy 
Przyjmuje od 8 — Il r. i od 4—7 popoł 
w niedzielę od 9—11 r. 1! ód 2—4 popoł 


Łódź, Zawadzka Nš 4. 


Dr. Sonnenberg 


choroby skórne 
i weneryczne. 
Ulica Cegelniana Nr. 14. 
| Przyjmuje od g. 10 rano do 1 pył 
iod 3—8 po poł 


Mam zaszczyt podać do wiadomo- 
ści, że podejmuje się ZAKŁADANIA | 
OGRÓDKÓW obrobienia takowych ob- 
sadzanie grobów na cemeutarzach, 
przesadzanie roślin pokojowych i 


twa wchodzących ul. Średnia M 63 
ogrodnik S. Kaźmierski, 3—3 


Torf W Bedoni. 


Bogate poktaiy wyborowego opałowego 
torfu są do sprzedania w Bedónin. Wia- 
domość na miejsca" u p. Kochanowskiego, 
(1, wiorsty do stacyi dr. ż. F. Łódzkiej 
Andrzejów). 102—3—8 


U 
tkalnt Władzsława Kulskiego, Nowó-Za- | 
rzewska Nb 6. 410—3—8 "| 

| Rezydencya 


do eprzedania Wola Łokotowa o 7 wiost 
od stacyi kolei Warsz.-Wied. Rogów, ogól- 
nej przestrzen” 51 mórg, w tem pola, łąki, 
ogród, ataw na rzece, budowie (dwór mu- 
rowany pod blachą o 10 pokojach. Ofi- 
cyna drewniana; stajnie, obory i spichlerz 
murowane). Należy do tego młyn wodny 
w wieczysto czyuszowem posiadaniu %0- 
stający. Cena 12,000 rb. Bliższe, warun= 
ki na miejsóu lub a W-go Szamowskiego 
w Łodzi; Konstantynowska 5 m. 19. 
414—3—8 


I W -Klasach Handlowych 


| ©YRKLERA 


ul. Mawrot Ne 37 
rozpoczyna się nowy kurs z rachunków | 
jak również rosyjskiego, polskiego I nie- | 
rieckiego języków. 209-102—7 


Nowy Zakład naukowy 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, 
że otworzyłem przy ul. Cegielnianej Ne 22, 
Prywatną jednoklasową męzką Szkolę ży- 
dowską elementarną 
oprócz zwykłych przedmiotów ogólnych bę- 
dzie wykładany język hebrajski. I religla 
pod kierunkiem wyborowyeli gił nauczy- 
cielskich, Podejmije' się , przygotowania 


j uozniów doj średnich zakładów naukowych 
| i do szkoły handlowej. 


Zapisy przyjmują 
wię w lokalu szkoły codziennie od godz. 
11—1i od godz, 5—7. Lekcye rozpoczy* 
nają się w niedzielę 22 kwietnia p. b. 

Z poważanióm 
Herman Deutsch. 


487-3-2 


Panowie mówią że 


A. MARSZAŁA 


a kapelusze miękkie i szty- 
wne! są eleganckie, ładne 
i trwałe, w Łodzi, uliea 


Piotrkowska Ne 139. 818-1=7 


umu ibn. 


K Enszerka przyjmuje pante dłuż- 
szy. Udziela porad swej specyalności. 
Pokoje oddzielne, wspólne z nowocześne- 
mì wygodami. Cena przystępyń. Zielua 
N 29, l-sze „piętro, frout róg Świętokrzy- 
skiej w, Warszawie, 2—02—82 
Me do pisania „Hammonda piszącą 
wszystkimi językami, prawie nieużywa- 
ną, sprzedam z dyżęm ustępstyem, War- 
szawa Nowy-Świat 64 m. 11. 8—2 
Mru pończosznięza Berga trzynastka 
z szafką wystawową i dodatkami do 


sprzedani». Wólczańska XM 61 m. 37. 
348—3—3PS8 


biady prywatne, smaczne 
40150 kop. Piotrkowska % 93 m.6. 
d. 


i zdrowe, po 
1 


biady prywatne, Ul, Przejazd M 8 m. 9. 
Mogą być wysyłane do domów. 


0 
p 


okój z kuchnią na parterze do wynaję- 
cia zaraz. Ul. Konstantynowska M 51. 
461—2. 


prefer paryżanin, drugi dr. ph. Ber 

ski, i.Krakowski, wynczają w kilku mie- 
slącach gruntownie rosyjskiego, polskiego, 
francuskiego 1 niemieckiego języka 1 od- 
mczają bełkotania. Ulica Krótka % 3. 
5—4 


nio do sprzedania. Nabycie dudzóziem- 

com dozwolone. Wiadomość: Ul. Średnia 

M 21 w kanc. Rejenta W. Jonszera lub 
Mikołajewska M 67 u J. Czarneckiego. 
449—3—8 


` potrzebne zaraz dziewczę nezoiwych ro- 


dziców w wieku 18 do 14 lat do dzieci. 
zgłosić się ul. Piotrkowska N 90 parter 


na. práwo,, 169—3—1 
[pie z Warszawy, poszukuję robót po 
domach prywatnych, przerabia meble, 
rnateracó z pownem środkiem ód moli. Ul. 
Zachodnia M 31 m. 9. 468-8-1WPS 


Przędzalni bawółnianej Karola Kroe- 

ning 1 S-ka w Karolewie przy Łodzi 
są potrzebni: majster nieiarski, 'spinerki, 
motaczki. Ab1—8—2 


ama weksel nie żyrowany, wydany 
/IMatouszowi Hübner przez A Lewego na 
gumę rb. 160, wystawiony d. 18 kwietnia 
1900 r. Odpowiednie ostrzeżenia zrobiono. 
4162—8—9 


gginęła, kara pobytu, na imię Tekla 
AŚniadowska wydana w magistracie m. 
Łodzi. 448—8—3 


Zsinat paszport I katążoczka logityma- 
lcyjaa wydana w Kaliszu na imię Tekla 


Matuszewska. 469—3—1 


psucia karta pobytu na „imię Bronisła- 
lwa: Straube wydana w Biolsku gub. Ka- 
Jiskiej. “A 460—8—1 


aginął paszport na imię Michat Bedna- 
rek wydany w r.1990 w miesiącu kwie- 
tuin w magistracie m: Łodzi, 46 —1 


aginął wezoraj weksel z podpisem Jn- 

linsa Kubiczek wystawiony in blanco 
na papierze stemplowym „starablowym. 
Uprasza się znalazcę a łaskawe odniesie- 
nie tego wekslu: do Karola Wróblewskić- 
go na ul. Zarzewską N 183, za nagrodą 
dwóch rubli. Z weksla tego użytku zro- 
bić nię można żadnego, gdyż poczynione 
odpowiednie ostrzeżenia, Karol Wróblew- 
ski. 443—3—8 


JlossoneHo neusypoio, r. Jloqss 5 Anpkaa 1900 r. 


Redaktor i Wydawea W. Czajewski. 


W drukarni „Rozwoju,“ Plotrkowska M III 


